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Studenci — laureaci 


CIGN POLSKA 


23 lutego zakończył się w Warszawie IV Festiwal Etiud Szkolnych Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej i Filmowej w Łodzi. Przyznano następujące nagrody: 

W Kategorii filmów fabularnych — etiudzie „Zabawa* Witolda Leszczyńskiego; w kate- 
gorii filmów dokumentalnych — „Szkole bez tablic" Andrzeja Trzosa, Ponadto jury Festi- 
walu wyróżniło: za pomysł i scenariusz — film „Rozrywka* M. Elstera, za zdjęcia — 
A. Kostenkę, za aktorstwo — Stanislawa Dygata,a za najlepszy film animowany — A. Ram- 
laua I A. Holendra, realizatorów „Trzech muzykantów*, 

Nagrodę klubu „Zygzakiem* otrzymał Daniel Szgzechura za animowany film „Konflikty. 

Omówienie festiwalu zamieszczamy na str. 6—7. 


Jak już pisaliśmy — na Międzynarodowym Festiwalu 
Filmowym w Mar del Plata (Argentyna), który odbędzie 
© | się w dniach 21-31 marca br., przedstawiony zostanie 
„Ogniomistrz Kaleń" reż. Ewy i Czesława Petelskich. 
Do Mar del Plata wyjeżdża delegacja polskiej kinema- 
tografii w składzie: reż. Czesław Petelski i aktorka Zo- 
fia Słaboszowska. 


Ele BELGRAD 
Ee [BADAN 

| e HONTEJIDEO 
e NSTRALIA 


Jeszcze raz 


W najbliższych miesiącach odbędzie się 
klika międzynarodowych festiwali filmo- 
wych, na które wysyłamy nasze filmy 
fabularne i krótkometrażowe. 

Na Festiwalu Filmów Dokumentalnych 
w Belgradzie (+—14 marca) pokażemy do- 
kument „Narodziny statku* reż. Jana 
Łomnickiego. w kwietniu (16-21) odbę- 
dzie się Międzynarodowy Festiwal Filmo- 
wy w Tbadanie (Nigeria). Na ten egzo- 
tyczny festiwal wyślemy „Krzyżaków 
reż. Aleksandra Forda, „Zamach* reż. 
Jerzego Passendorfera oraz krótkome- 
trażowe — „Baloniki* reż. Witolda Lesie- 
wicza i „Myszka i kotek reż. Władysia- 


„Dziewczyna 


z dnc 


Jak pisaliśmy obszernie 
w _ poprzednim numerze, 


y reż. Antoni Bohdziewicz 
wa Nehrebeckiego. realizuje _w _ „Krakowie 
Polskie filmy znajdą się także na FE- współczesny film obycza- 
p . stwału Filmów Dokumentalnych i Eks-  jowy „Dziewczyna z do- 
perymentalnych w Montevideo (28 ma- wez, Gomu” REZ 
olskie ja). Zaprezentujemy tam „Ludzi w dro. prego domu". Oto naj 


sze zdjęcia przedstawiające 
scenę rozgrywającą się w 
komisariacie milicji. Na 
zdjęciu u góry — Ignacy 


dze** reż. Kazimierza Karabasza, „Nie 
drażnić Iwa* reż. Tadeusza Wilkosza, 
„l Bóg stworzył babę" reł. Leonarda 
Pulchnego oraz amatorski film ekspery- 
mentalny „Białe zwierzęta* reż. Jerzego 


filmy 
[U 
festiwalach 


Afanasjewa. Jeszcze jeden festiwaj Od- 
będzie się w trzech miastach australij- 
skich: Melbourne, Sldney + Adelaide 
(12% maja). Na festiwal ten wysyłamy 
„Pocląg" reż. Jerzego Kawalerowicza, 
„Do widzenia, do jutra!* reż. Janusza 
Morgensterna oraz „Mały western* reż. 
Witolda Glersza | „Narodziny statku” 
reż, Jana Łomnickiego. 


Gogolewski (Andrzej) i An- 
drzej Klimczak (oficer mi- 
licji): obok — reż. Antoni 
Bohdziewicz omawia kolej- 
ne ujęcie z aktorami. 

Na stronie 7 zamieszcza- 
my wywiad z Krystyną 
Stypułkowską, która gra 
w filmie rolę tytułową. 


e TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIE 


Spotkania 


i rozmówki 


ubiegłym tygodniu pisaliśmy 0 

scenariuszu „Czarnych _skrzy- 

deł" według głośnej w między- 
wojennym dwudziestoleciu powieści 
Juliusza Kaden-Bandrowskiego. Sce- 
mariusz ten został już skierowany 
do realizacji. Poprosiliśmy o kilka 
informacji współreżysera filmu — 
Czesława Petelskiego („Czarne skrzy- 
dła" zrealizują Ewa i Czesław Petel- 
SCY). 

— Producentem filmu — mówi re- 
żyser — jest zespól KAMERA. Nad 
scenariuszem według powieści Kade- 
na pracowano w zespole od dawna. 
Autorem zatwierdzonej wersji jest 
Aleksander Ścibor-Rylski i reżyserzy 
filmu. Staraliśmy się być wierni au- 
torowi powieści, co oczywiście nie 
znuczy, że udało się nam zawrzeć w 
scenariuszu wszystkie wątki i posta 
cie z dużej, dwutomowej książki. By 
zbudować możliwie jednolity drama- 
turgicznie scenariusz, trzeba było u- 
prościć wielotorową akcję powieści. 

— Jakie sprawy i postacie wysu- 
nęty się na pierwszy plan? 


W TUSZYNIE 


— Mówiąc o wierności wobec pier- 
wowzoru literackiego, mam na my- 
Śli przede wszystkim to. że w sce- 
nariuszu, tak jak w książce, domi- 
nuje narastająca, dramatyczna atmo- 
steia zbliżojącego się strajku, Jak 
wiadomo — źródłem powieści były 
autentyczne wypadki na Śląsku — 


wadzących — jak Tadeusz, Kostryń, 
poseł niemiecki, Duś i inne. 


— Kiedy i gdzie będą realizowane 
„Czarne skrzydła”? 


— Film  nakręcimy w wytwórni 
łódzkiej, a zdjęcia plenerowe — na 


O „CZARNYCH SKRZYDŁACH” 


mówi reż. Czesław Petelski 


wałka robotników z kapitałem. Zna- 
lazły się w powieści nawet tak po- 
wszechnie znane wydarzenia, jak 
podpalenie kopalni, wrzucenie do 
szybu jednego z wielkich posiadac: 
itp. Te właśnie fakty i charaktery 
styczna dla tego okresu atmosfera 
wydarzeń, nieuchronnie _ prowadzą- 
cych do katastrofy — znajdą się w 
centrum naszych zainteresowań. 'Po- 
mimo pewnej kondensacji fabuły — 
o czym już wspomniałem — film bę- 
dzie wielowątkowy, będzie też miał 
kilka równorzędnych postaci pro- 


( Kota Brzuchomówcy”. 


czeniem. 


'W_ Studio Małych Form Filmowych SEMAFOR 
w Tuszynie zakończono ostatnio realizację kilku- 
Bastu filmów lalkowych, aktorskich 1 kombinowa- 
nych. 


Zenon Wasilewski 


zrealizował film lalkowy pt. „Zbrodnia na ulicy 
Popularny 
autorem scenariusza, projektów plastycznych | re- 
żyserem filmu o czlowieku, którego dwuwymiaro- 
wość była przyczyną jego stałych konfliktów z Oto- 


Zofia Wdowkówna-Ołdak 


zrealizowała groteskę filmową o hydraulikach, któ- b 
rzy — naprawiając tazienkę — niszczą Cały' dom 
Scenariusz „Hydraulików* został napisany według 
pomysłu Marii Zientaroówej. 


Ślasku; zamierzamy rozpocząć je już 
w maju. Wobec przewagi zdjęć ate- 
lierowych, praca w studio potrwa 
przynajmniej dwa miesiące. Sądzę 
więc, że jesienią — może w paź- 
dzierniku — film powinien być goto- 
zyj 

Dodam. że autorem zdjęć 
Kurt Weber. Tak jak 
film („Ogniomistrz Kaleń") — „Czar- 
ne skrzydła” zostaną zrealizowane w 
szerokim formacie, na taśmie czar- 
no-białej. 

E. 


Rozmawiała: E. S. W. 


realizator jest 


wTeresa* (tytuł tymczasowy). 
Dramat sensacyjny produkcji 


<zechosłowackiej w reżyserii 
Pawła Blumenfelda, zrealizo- 
wany według powieści Anny 
Sedimayerowej. Grają: Irina 
Svoreova, Gustav Heverle, Vla- 
dimir Raz. Otomar Krejca. 


* 


„Książę i aktoreczka* (tytuł 
tymczasowy). Barwna komedia 
produkcji amerykańsko-angiel- 
skiej, według 
sztuki Raktigana 
przez wybitnego aktora i reży- 
sera Laurence'a Oliviera (gra 
on tu także główną rolę). W 
filmie tym Marilyn Monroe 
stworzyła jedną z najlepszych 
swoich kreacji. W pozostałych 
rolach: Sybił Thorndike i Je- 
remy Spenser. 


zrealizowana 
Terence'a 


ZAPISKI KRYTYCZNIE 


oraz częściej premiery filmów pol- 

skich mają przebieg następujący. 

Przed jasno oświetlony. odświętny 

fronton kina zajeżdżają samochody, 

wysypuje się z nich — jak na raut 
czy bał — elegancka publiczność. W hallu 
powitania, dyskretne rozmowy; bladawi twór- 
cy filmu otoczeni przez przyjaciał, podobni 
trochę do solenizantów, a trochę da ludzi 
mających się udać na operację. Publiczność 
zajmuje miejsca. Wkracza ekipa, sunie uro- 
czyście przez środek widowni, odprowadzana 
pełnymi ciekawości i apriorycznego uznania 
spojrzeniami. Później idzie bardzo niedobry 
Jilm. Zanim jeszcze zapali się światło, za- 
czyna się paniczna ucieczka. Tłum rzuca się 
po ciemku do wyjścia, pędzi w pośpiechu. 
by nie natknąć się na twórców (większość 
obecnych to ich znajomi). Na Opustoszałej 
prawie sali przedstawiciele władz kinemato- 
grafii ściskają mocno ręce realizatorów, tro- 
chę jak po nieudanym przyjęciu, trochę jak 
po pogrzebie, co ma prawie oznaczać: „było 
bardzo przyjemnie”. 

Podobne uczucia przeżywam, kiedy mam 
okazję mówić o naszej kinematografii. Sły- 
szę o rosnącej produkcji, o malejących kosz- 
tach własnych, c dochodach z filmów i o roz- 
wijającym się eksporcie; padają zachęcająco 
brzmiące tytuły będące w realizacji, świetne 
nazwiska reżyserów i aktorów, Moi rozmów- 
cy się cieszą i ja się cieszę. Po czym przy- 
chodzą wyżej opisane premiery. 

Imponująca jest ta radość i ta wiara, żwa- 
wa i niezmienna, nie zakłócona przez "mno- 
żące się katastrofy. Hart ducha. Ale także: 
konsekwencja. 

Patrzę na ostatni film Kazimierza Kutza — 
„Tarpany". Tu jest wszystko. Jest reżyser, 
którego już debiut ukoronowala nagroda pol- 


skich krytyków filmowych, twórca „Krzyża 
Walecznych”, „Nikt.nie woła”, „Ludzi z po- 
ciągu”. Jest pisarz, autor scenariusza „Ludzi 
z pociągu” właśnie. Jest kinematografia, któ- 
rą wciąż traktuje się na świecie jak swego 
rodzaju rewelację. I film — nie do ogląda- 
nia. Przy czym to nie film — potknięcie, 
niewypał, przypadek. Widzę w nim rezultat 
długotrwałych wysiłków, czynników : komi- 
sji, narad twórczych i roboczych konferen- 
cji Może nawet nie nad nim właśnie. Prze- 
ciwnie, sądzę, że narodził się gładko: jest 


opływowy i ze wszystkiego wypruty. Ale to 
rezultat. Rezultat postępującej biurokratyza- 
cji naszej kinematografii, mnożących się in- 
stancji, głośnej komisji scenariuszowej, „cia- 
ła za dużego, za ciężkiego" — jak to określa 
Putrament, nie dającego żadnych gwarancji. 
zatrzymującego to, co dobre, puszczającego 
to, co złe, złożonego z ludzi przypadkowych, 
mających na głowie inne kłopoty — więc 
nieodpowiedzialnego. 


„Tarpany* są także owocem nadmiernej 
ostrożności w stosunku do wszystkiego, co 
śmielsze, co ryzykowne, co ambitne. Są one 
wreszcie skutkiem postępowania w stosunku 
do samego Kutza, skutkiem tego, że jego 
„Nikt nie woła”, próba sił i próba talentu — 
cóż że nie w pełni udana, ale zapowiadająca 


tardzo wiele! — solidnie wymaglowany, dłu- 
go czekał na premierę. 

Krytyka, którą się ostatnio chętnie obar- 
cza winą za wszystko, co złe w kinemato- 
grafii, od lat powtarza, że w produkcji arty- 
stycznej, w produkcji ważącej się na coś, 
w produkcji dzieł — trzeba ufać twórcom 
i rozumieć ich, trzeba im dać swobodę, trze- 
ba im ułatwiać — nie utrudniać, zachęcać 
ich — nie hamować, trzeba ich hołubić i no- 
sić się z nimi. Czasem mądrze poradzić. Na 
tym polegać powinna społeczna gospodarka 


sztuką. U nas zaś wszystko odwrotnie, 
A właściwie wszystko połowicznie. Produk- 
cję drugiego rzutu traktuje się jak działal- 
ność artystyczną, winduje się ją i budzi się 
jej żałosne ambicje. Twórczość ambitną — 
jak powinno się traktować tamią właśnie: 
obrabia się, piłuje, „wychowuje”. Powstaje 
w ten sposób kinematografia najgorsza, jaka 
może być. 

Ten trud, który sobie zadajemy, by za- 
przepaścić wszystko, cośmy w ostatnich la- 
tach osiągnęli — przeraża. Od „Krzyża Wa- 
lecznych* — by wrócić do Kutza — po „Tar- 
rany". Od sztuki — do filmu przedwojen- 
nego. Od filmu socjalistycznego — do dwor- 
ku, pejzażyku i uspołecznionego dziedzica. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


WIDOKI 


ciem karnawału z wielkiego więc nieszczęśliwa... Można i 
świata, który ukazuje pro- tak pokazać to, co napisal 
winejonalnej szczęśliwej parze Pontoppidan; twórcy  przed- 


piaskość 


ich bytowania. 
to koncepcja 


Jest 
inscenizacyjna 


stawienia (i reżyser, I aktorzy) 
byli konsekwentni, świetną w 


gramu rozrywkowego, po- 

nieważ w tym tygodniu 
wiaśnie on zadziwił mnie. Wi- 
dowisko  taneczno - śpiewane 
wTańczmy, Joe" oparto na 
melodiach + piosenkach Geor- 
-ge'a Gershwina — a więc pfir- 
my* wysokiej klasy świato- 
wej. Scenariusz napisala Ag- 
nieszka Osiecka, choreografie 
opracował Witold _ Gruca, 
wśród innych tańczył Stani 
slaw Szymański — są lo 
wszystko „firmy* najwyższej 
lub bardzo wysokiej klasy 
polskiej, Całość reżyserował 
twórca wielu udanych progra- 
mów, Piotr Friedrich, sceno- 
grafię opracował Andrzej Stru- 
milio, stronę muzyczną Ta- 
deusz Kierski — z nazwisk 
więc zapowiadał się spektaki 
<o najmniej bardzo dobry, je- 
Śl nie świetny. Na ekranie 
zaś odbył sie pokaz żałośnie 
amatorskich podrygów, śpie- 
wana bez glosu, gry bez 
przekonania i talentu, muzy- 
kowania bez nerwu | zabawy 
bez smaku. Nudne to bylo 
dla wszystkich — | dla „kone- 
serów* | dla „publiczki*; za- 
dziwiło mnie, w jaki sposób 
tak renomowani artyści mo- 
gll wypuścić na antenę tak 
żałosną godzinę pseudorozty: 
ki. Zapewne zabrakło czasu, 
zabrakło prób i czegoś tam. 
Jeszcze — ale wydaje mi się. 
że przede wszystkim zabrakio 
checi | poczucia odpowiedzial- 
ności za jakość własnej pra- 
cy. Gdy nie znane nikomu oso- 
by źle śpiewają słabe piosen- 
ki, nlewydarzcne zaś tancerki 
nierytmicznie walczą 7 wias- 
nymi ciałami i ma to być 
rozrywką dla milionów, moż- 
na się (i słusznie) oburzać na 
kierownictwo telewizji, ale 


p LĘżk od sobotniego pro- 


——— natrętna, którą Maryna Bro- aimcsterze | funkcjonalną 
>. niewska calkowicie odrzuciła —- oprawę scenograficzną żapro- 
DZT | rolę gościa zagrał Aleksander jektowali Xymena * Ryszard 


dziwić się nie ma czemu, 
wiadomo, że z pustego i Sa- 
lomon nie naleje. Jeśli jednak 
wybitni twórey i ciekawi od- 
twórcy sprzymierzają się dla 
drugorzędnej produkcji trze- 
ciorzędnej rozrywki — pod 
pierwszorzędną firmą — wtedy 
trzeba głośno protestować, bo 
jest to najgorsze, co spot- 
kać może i widzów, i telewi- 
zję. Stanowczo trzeba, aby w 


telewizji skutecznie uiawnity 
się możliwości jakiejś samo- 
kontroli. 


Z FOTELA-|© 


Opowiadanie Henryka Pon- 
tvppidna „Diabeł domowego 
©xniska* pojawilo się w po- 
niedzialkowym teatrze w 
adaptacji | reżyserii Maryny 
Broniewskiej. Był to spektakl 
bardzo interesujący, choć chy- 
ba nie bardzo dobry. 

'W krótkiej opowieści a ta- 
jemniczym gościu, którego 
niespodziewana * agresywna 
wizyta zburzyła spokój tytu- 
lowego domowego ogniska, 
kryje się zaproszenie do in- 
scenizacji w stylu romantycz- 
no-poetyckim, z diablem-księ- 


Bardini, bardziej rubaszny niż 
'any, zwyczajny cho- 
<iaż tajemniczy, nawet krzy- 


kliwy, nawet groteskowo za- 
bawny... Nie reprezentował 
iżednego innego świata, lecz 


ten sam świat, ale rozumiany 
inaczej, potresze zdemonizo- 
wany. Bylo to jednak diabel- 
stwo swoiście  „naturalistycz- 
ne* i dramatyzm opowieści 
Pontoppidana w tej konwen- 
€ji stał sie wewnętrzną spra- 
wą _ psychologii młodej, 
szczęśliwej żony (bardzo do- 
brze zagranej przez Kałarzy 
me Łaniewską), która ehciała- 
by żyć jakoś inaczej, może 
nawet być Kimś innym, ale 
mie umie i nie potrafi, będzie 


Od _le- 
wej; Kazimierz Merea (mąż) i Aleksander Bardini (Nieznajomy) 


reżyserowała Maryna Broniewska. 


„błabeł domowego ogniska*, według opowładania H. Pontoppi- 
adaptowała 


dana, 


Zaniewscy, wszystko było na 
najlepszej drodze do dobrego 
spektaklu, ale... 

Adaptacji zabraklo konsek- 
wencji — opowieść kończyła 
się kilkakrotnie | zawsze ane- 
micanie. Nie rozumiem także, 
dlaczego tekst narratora mó- 
wił Aleksander Bardini — do- 
myślam się, że o coś tu cho- 
<ziło, ale nie wiem, © CO... 
1 jeszcze jedno: połowiczny 
(co w tym wypadku nie zna- 
czy, że zły) realizm spektaklu 
ciągnął za sobą zrożbę nudy, 
która chwilami materializowa” 
ła się — a to już jest grożne 
w każdej konwencji. 

Reżyser Jerzy Dobrowolski 
zaprezentował w oparciu 0 
teksty Antonlego Słonimskie- 
go 1 Juliana Tuwima półko- 
dzinny program, zatytułowany 
„W oparach absurdu", który 
zapamiętam na dlugo. 

Specyficzny humor nonsen- 
su w tym bardzo dobrym au- 
torskim wydaniu wydawał mi 
się dotąd czysto literacki, ab- 
strakcyjny, po prostu tylko 
do czytania. Znakomici akto- 
rzy przekonali mnie, że tak 
nie jest, reżyser narzucjł ca- 
lości dynamiczne tempo, Eryk 
Lipiński dopomógł skrótową, 
symboliczną niemal scenogra- 
fią i w efekcie przeżyłem 
przed telewizorem pół  godzi- 
my dużej przyjemności, To, co 
Irena Kwiatkowska, Alina Ja- 
nowska, Mieczysław  Czecho- 
wiez, Czesław Kalinowski, Jan 
Kobuszewski, Bronisław Paw- 
lik i Stanisław Wyszyński po- 
trafili zrobić z tekstami Sło- 
nimskiego | Tuwima nie jest 
bynajmniej _ abstrakcyjnym 
nonsensem, lecz pokazem 
sztuki aktorskiej wysokiego 
tormatu. 


Chcialbym, aby nasza tele- 
wizja częściej odkrywała i te- 
Ea rodzaju możliwości roz- 
rywki. 


ARGUS 
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- 


ała skalista wyspa na Morzu 
Japońskim. Dwoje ludzi: kobieta 
i mężczyzna.. Przed świtem wy- 
jeżdżają logzią na sąsiednią wy- 
spę. Szybko. sprawnie, w milcze- 
niu napełniają słodką wodą wia- 
dra. Szybko, sprawnie, w mil- 
czeniu wracają na swoją wyspę. Czerpa- 
kiem powoli, żeby nie zmarnować ani kro- 
pli, podlewają wątłe pędy ryżu. Jeden po 
drugim. Potem mężczyzna zostaje, kobieta 
wsiada znowu do lodzi. Odwozi synka do 
szkoly, napełnia wodą wiadra, wraca. Jest 
dzień. Światło zalewa pejzaż niezrównanej 
piękności, jałową wyspę pośrodku ogromne- 
go morza, skrawek lądu, na którym w abso- 
lutnym milczeniu pracuje dwoje ludzi. 

Wieczór. Dziecko wraca ze szkoły, kobieta 
wraca z pełnymi wiadrami, niesie je ostroż- 
nie po skalistej, pnącej się w górę ścieżce. 
Kamera pokazuje jej stopy, które badają 
każdy centymctr ziemi — niepewnej, gro- 
żącej ześliznięciem. Kamera pokazuje jej 
twarz, piękną, młodą jeszcze, napiętą w wy- 
siłku. Widziana z daleka, kobieta jest har- 
monią ruchu. Widziana z bliska, jest wcie- 
leniem ostatecznego, nieprzekraczalnego wy- 
siłku. 

Kiedy wchodzą na górę, drugi chłopiec, 
młodszy, rczpalil już ogień. Szybko, spraw- 
nie, razem z bratem, który, nic czekając 
chwili, zabrał się do pracy, przygotowują 
kclację. Mężczyzna wraca z pola, to znaczy 
ze skalistego urwiska, gdzie uprawia ryż. 
Jedzą. Potem kolejna kąpiel we wspólnej 
kadzi. Kobieta wchodzi cstatnia. W świetle 
księżyca widać jej twarz, wreszcie, na mo- 
ment, wolną od napięcia. Nikt do nikogo 
, nie powiedzial słowa. 

Mijają pory roku. Jest słońce, jest deszcz, 
chłód, potem znów słońce. Łódź krąży po- 
między wysepką i sąsiednią wyspą, gdzie 
jest woda. Pewnego razu kobieta upada, wo- 
da wylewa się z wiadra, bezużyieczna, zmar- 
nowana. Mężczyzna uderza ją w twarz, spo- 
kcjnie, bez złości. Potem wraca do pracy. 
Kobieta także. Innym razem jadą do kupca 
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sprzedać swoje zbiory. Jeszcze innym — jed- 
nemu z chłopców udaje się złapać rybę. Wte- 
dy po raz pierwszy słyszymy śmiech męż- 
czyzny, widzimy uśmiech kobiety. Z rybą 
w wiaderku jadą wszyscy czworo do miasta, 
żeby sprzedać swój nędzarski łup. Idą ulicą. 
Na jednej z wystaw telewizor. Cywilizacja: 
kusząca dziewczyna tańczy, w czarnych tcy- 
kotach. Idą dalej. Kupują bawełniane ko- 


szulki dzieciom. Jedzą ryż w restauracji. 
Wracają. 
Jeszcze innym razem starszy chłopiec 


umiera. Mężczyzna biegnie po lekarza. Jest 
to bieg oszalały, ostateczny. Kiedy wraca 
z powrotem, dziecko już nie żyje. Motorówi.ą 
urzypływają na wysepkę dzieci ze szkols, 


JOANNA GUZE 


nauczycielka, kapłan. Dzieci składają kwia- 
ty na trumnie zrobionej przez rodziców, 
przyniesionej przez rodziców, zasypanej zie- 
mią przez rodziców, kapłan błogosławi, mat- 
ka przynosi szablę samuraja, która pójdzie 
do ziemi razem z dzieckiem. 


Mężczyzna i kobieta wracają do pracy. 
I nagle kobieta wylewa wodę z wiadra, wy- 
dziź pędy ryżu, niszczy uprawione pole. 
Słyszymy pierwszy dźwięk z jej ust — 
szłoch, łkanie, skowyt — kiedy leży na po- 
szarpanej, rozdartej jej palcami ziemi. Męż- 
czyzna patrzy na nią, ale nie podnosi ręki. 
Kobieta wstaje, zabiera się do pracy. Łódź 
znowu popłynie po wodę, wróci, pędy ryżu 
zcstaną podlane, wyrosną, zostaną ścięte, 
zmłócene. Potem przyjdzie zima, deszcz 
i znowu wiosna, lato. Kamera zamyka film 
pejzażem niezrównanej piękności, tym sa- 
mym, co na początku: naga wyspa pod 
cgromnym niebem pośrodku ogromnego 
morza. 


Co dzieje się w filmie japońskiego reżyse- 
ra Kaneto Shindo pi. „Naga wyspa”? Nic. 


Albo wciąż to samo. Praca ludzka rozłożona 
na elementy, monotonna, ciągle jednaka. Ge- 
sty ludzkie. cierpliwe, niewzruszone, celowe, 
«©d rana do nocy, dzień po dniu, rok po roku. 
Ale to nie jest rejestr. Ta codzienność, nie 
przestając być codziennością, jest również 
Gbrzędem; ie gesty, tak proste, tak zwy- 
czajne, są odwiecznymi gestami człowieka 
na ziemi. Pomiędzy nie, niepostrzeżenie nie- 
mał, wchodzi wszystko, co składa się na 108: 
uczucie, cierpienie, radość, śmierć. Zasygna- 
lizowane w spesób najbardziej oszczędny, 
rygorystyczny, mistrzowski: żadnego odruchu 
czułości, żadnego znaku, żadnej aluzji: mat- 
ka nie dotyka dzieci, mąż — żony, ich uczu- 
cia są oczywiste, ale nie ma czasu na ich 
okazywanie ani nie ma potrzeby. Gest jest 
zastrzeżony dla pracy, a także dla okolicz- 
ności nadzwyczajnych: zjawia się w obliczu 
śmierci i w oblicz ostatecznego cierpienia. 
Nie trzeba też słów, każdy komentarz byłby 
tu zbędny: nie ma ani akcji, ani psycholo- 
gii, które należałoby tłumaczyć, czy wspierać 
słowem. 


Toteż film od początku do końca jest nie- 
my. Wynika to z logiki filmu, a także z za- 
łożonej z góry i koniecznej w takim ukła- 
dzie hieratyczności. Ta hieratyczność — hie- 
ratyczność tragedii — nadaje „Nagiej wy- 
spie”, która w swej warstwie zewnętrznej 
jest tylko opisem, miarę ostateczną, kształt 
glębcko tragiczny. Jest w tym filmie jakieś: 
tak było, tak będzie, w którym pozostawiono 
miejsce dla nikłej nadziei i niezmierzonej 
cierpliwości; jest tu zgoda na los i bezsilny 
bunt przeciw losowi, który, o czym wiadomo, 
jest mocniejszy od ludzi; i jest ogromna mi- 
lość dla tych, którzy ten los dźwigają. dla 
bezimiennej kobiety, dla bezimiennego męż- 
czyzny, dla ziemi pięknej ponad miarę i po- 
mad miarę bezlitosnej. I to jest wszystko. 
Jest jeszcze warsztat filmowy, nieskazitelna 
robota filmowa, wspaniałe zdjęcia, znako- 
mici aktorzy. 


Ale o tym się nawet nie myśli. Jak zawsze 
w obliczu arcydzieła. 


jan Olszewski 


Policjant 


nie spadł 


ilm „Śmierć czyha na 

starcie" reż, Charlesa 

Frenda jest bliższy mię- 

dzynarodowym konwen- 

cjom dramatu sensacyjne- 
go, niż autentycznym wypadkom, 
które wydarzyły się w Anglii 
przed kilku laty. Jest to opo- 
wieść z życia lotników; bohater 
filmu pracuje jako pilot w to- 
warzystwie lotniczym, | które 
właśnie wprowadza do służby 
nowy typ pasażerskiego odrzu- 
towca. Samoloty tego typu ule- 
gają następnie serii tajemniczych 
katastrof. Mimo woli, nasuwają 
się analogie z katastrofami, ja- 
kim ulegały niegdyś angielskie 
odrzutowce Comet. Jednakże 
związek filmu z tamtymi wypad- 
kami jest bardzo lużny: reżyser 
Charles Frend przenosi akcję w 
umowny świat filmu sensacyjne- 
go, gdzie problematyka psycho- 
logiczna czy moralna oparta jest 
na niezmiennych, tradycyjnych 
motywach — bez względu na to, 
czy rzecz dzieje się w środowi- 
sku lotników, lekarzy czy fizy- 
ków jądrowych. 

A przecież jest w tym filmie 
coś, co wiąże go z Anglią. Mówi 
się, że prawdę najtrudniej uka- 
zać wtedy, gdy jest to założe- 
niem twórcy. Gdy przestajemy 
się o nią troszczyć prawda zja- 


z konia... 


wia się nieproszona. Tak się też 
stało w filmie Frenda: w głów- 
nym konflikcie, w sposobie jego 
rozwiązania, odbija się jakaś 
prawda — może nie tyle o hi- 
Sstorii katastrof, ile raczej o sto- 
sunku do nich angielskiego spo- 
łeczeństwa. 

„Śmierć czyha na starcie" jest 
bowiem historią walki „dwu ra- 
cji. Jedną z nich reprezentuje 
główny bohater filmu, kapitan 
Gort; uważa on, że przyczyną 
katastrof jest wada techniczna 
samolotu. Przeciwko sobie ma 
autorytety: biuro konstrukcyjne, 
towarzystwo lotnicze. komisję 
rządową itp. Przedstawiciele tych 
instytucji twierdzą, że samolot 
jest w porządku, a winę za ka- 
tastrofę poncsi pilot. Ostatecznie 
szmoloty pozostają w eksploata- 
cji; dochodzi do następnej kata- 
strofy, w której ginie sam kpt. 
Gort. Dopiero potem okazuje się, 
że winę za katastrofy ponosi wy- 
twórnia samolotów. 

Wydawałoby się. że film skoń- 
czy się potępieniem winowajców 
Jednak w finale reżyser zupeł- 
nie szczerze pragnie nas przeko- 
nać, że wszelkie podejrzenia wo- 
bee postawy moralnej konstruk- 
tora i komisji rządowej byłyby 
niesłuszne. W końcowej scenie 
filmu widzimy córkę kapitana 


Smierć czyha na starcie 


George Sanders, Michael Craig 1 Bernard Lee w filmie „Smierć czyha na starcie" 


Ta wiązka ostrokrzewu odgrywa w filmie rolę ważnego materiału dowodowego 


Gorta ściskającą ręce ludziom 
odpowiedzialnym za śmierć jej 
ojca. 

Istnieją: pewne postawy życio- 
we, które tradycyjnie przywykło 
się uważać za charakterystyczne 
dla ludzi określonych narodowo- 
ści. Mówi się, że najbardziej cha- 
rakterystyczną cechą społeczeń- 
stwa angielskiego jest zdyscypli- 
nowanie. Nieco inaczej ujął to 
John Wain, młody pisarz angiel- 
ski z grupy „gniewnych*: „My 
nie zrzucamy policjantów z, ko- 
ni; przeciętny Anglik byłby nie- 
zdolny do tego, gdyż wierzy, że 
jest do tego niezdolny”. Z. tą tra- 
dycyjnie angielską postawą pole- 
mizują gwałtownie brytyjscy fil- 
mowcy młodego pokolenia. Czym- 
że innym jak nie „zrzuceniem 
policjańta z konia* był film 
„Miejsce na górze”, gdzie młody 
człowiek robi karierę za cenę 
utraty swej osobowości. Reżyser 
Charles Frend, twórca starszego 
pokolenia, reprezentuje bardziej 
tradycyjną postawę Anglika: w 
jego filmie jednostka — w walce 
z połączonymi siłami autoryte- 
tów — nie tylko przegrywa i gi- 
nie, ale niejako „zza grobu” przy- 
znaje rację swym prześladowcom. 


5 


Stanisław 
Janicki 


Dziekan prof. Stanisław Wohl! w swym, 
otwierającym festiwal, przemówieniu powie- 
dział: — Studenci mogą się w szkole wyszaleć. 
Kiedyż zresztą będą to mogli zrobić — jeżeli 
nie teraz! 

Spójrzmy więc na te szaleństwa. 


estiwal_ Etiud Szkolnych 
PWSTiF zachowuje pozo- 
ry „dorosłego” festiwalu 
filmowego. Filmy (w tym 
roku 30) demonstrowane 
są po przeprowadzeniu ostrej se- 
lekcji, eliminującej pozycje naj. 
słabsze. Reprezentowane są róż 
ne tendencje, gatunki, techniki. 
Obraduje jury; w sali i w ku- 
luarach panuje odświętna atmo- 
sfera. Publiczność, szczególnie 
wieczornego  galowego seansu, 
reaguje bardzo żywiołowo na to, 


co ogląda. Jest wyrozumiała i * 


nad wyraz życzliwa. Nigdy nie 
okazuje brutalnie swego nieza- 
dowolenia, natomiast chętnie 
i szczerze oklaskuje każdy cie- 
kawy pomysł, każde trafne roz- 
wiązanie warsztatowe. O dziwo, 
nie jest zniechęcona i zblazowa- 
na, czego — jak wiadomo — o 
publiczności na normalnych fe- 
stiwalach powiedzieć nie można 
I tu zaczynają się różnice. 
Twórcami _ demonstrowanych 
filmów są ludzie, którzy dopie- 
ro uczą się zawodu reżysera czy 
operatora filmowego (to uspra- 
wiedliwia wiele. pomyłek). Wa- 
runki, w jakich etiudy powsta- 
ją, nie podlegają żadnym ogra- 
niczeniom. Student może realizo- 
wać film na jakikolwiek temat 
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i może być jego pełnym auto- 
rem. 


Zacznę od filmów fabularnych. 
Pizeważają adaptacje. W tym 
roku szczególną popularnością 
cieszy się proza Stanisława Dy- 
gata. Reżyserzy nie szukają jed- 
nak dla niej odpowiedników fil- 
mowych.  Zafascynowani  kon- 
strukcją fabularną i błyskotli- 
wym dialogiem, poprzestają za- 
zwyczaj na tych dwu elemen- 
tach. Rzadko kiedy udaje im się 
stworzyć okruchy Dygatowskiego 
klimatu (uzyskali go najtrafniej 
twórcy „Pieniądze lub życie*, 
mcże dlatego, że w etiudzie tej 
gra sam pisarz), a nigdy — po- 
wiedzieć coś od siebie. Dlatego 
też zainteresowanie prozą Dyga- 
ta tłumaczę sobie raczej panu- 
jącą aktualnie modą (poprzednio 
panowała moda na programy 
STS-u i nowelki Sławomira 
Mrożka), niż znajdywaniem w 
niej bliskich postaw czy warto- 
ś Ponieważ jest ona wysoko 
notowana na „giełdzie* kultural- 
nej (liczne ekranizacje telewizyj- 
ne, kolejne wydania książkowe, 
filmy itp.) — zarejestrowana zo- 
stała i w szkole filmowej. 


Ilość adaptacji — poza obo- 
wiązkowym adaptowaniem tek- 


stów — świadczyć może także 
o braku własnych oryginalnych 
pomysłów i niechęci do pisania 
scenariuszy (świetna „Rozrywka* 
M. Elstera — to wypadek spo- 
radyczny). Gdyby tak było — 
objaw ten trzeba by uznać za 
niepokojący. Potrzeba reżyserów- 
autorów wydaje się — wobec 
nie najlepszej sytuacji w pol- 
skim  scenariopisarstwie i ko- 
nieczności ściślejszej, niż gdzie 
indziej współpracy reżysera ze 
scenarzystą — szczególnie wiel- 


ka. Etiudy szkolne nie zapowia- 
dają zaspokojenia tej potrzeby. 
Medal ten ma zresztą i drugą 
stronę. Przyjrzyjmy się bowiem 
tematom fabularnych eliud. 


Grupa pierwsza — to tematy 
ogólnoludzkie („Według rozkazu”, 
„Eroty! „Portret mężczyzny z 
medalem*) — pełne metafor, 
przeważnie kunsztownie zrealizo- 
wane, zręcznie maskujące lekki 
mętlik myślowy lub wewnętrzną 
pustkę. Grupa druga — utwory 
poetyckie oparte o obrazy rze- 
czywistości — są najczęściej pre- 
tensjonalne. Grupa trzecia — 
utwory „dnia codziennego” — 
lifeu  (.Zabawa”), 
bądź szarej prowincji („Historia 
| Twórcy tych 
zi z. publiczno- 
ścią swoimi snami albo snują 
liryczne wyznania w otoczeniu 
(prześladującym nasz film) — 
piasku i wody, to znów powta- 
rzają prawdy niezbyt odkrywcze, 
powszechnie uznane już za ba- 
nalne. 


Więc to jest owo „szaleństwo: 
o którym mówiono na otwarciu? 
Etiudy szkolne są ponadczasowe, 
grzeczne. opływowe, bez pasji. 
Podejrzewam — choć to dosyć 
smutne przypuszczenie — że ich 
realizatorzy nie mają wiele do 


powiedzenia. Co więcej, że to, 
co się wokół nich dzieje, nie- 
wiele ich obchodzi. Czy podjęli 
choćby jeden nowy problem spo- 
leczny, moralny, obyczajowy? 
Czy choćby jakiś zasygnalizowa- 
ny już — pokazali od nieznanej 
strony? Filmowcy pracujący w 
zawodowej kinematografii natra- 
fiają na różne przeszkody w rea- 
lizacji wielu swoich ambitnych 
zamierzeń. Przed studentami 
szkoły filmowej nie ma takich 
przeszkód. Dlaczego więc ich fil- 


„Trzej muzykanei* A. Ramlaua i A. Holendra 


my są nijakie, nicagresywne, tak 
mało młodzieńcze, k mało 
przekorne? Czy chodzi im tylko 
o zadowalającą ocenę i promocję 
na rok nasiępny? 

Niestety, zarzuty te skierować 
można również pod adresem fil- 
mów dokumentalnych. „Zajezd- 
nia” jest kopią metody Karaba- 
sza (przyzwoitą zresztą), „Ściana 
emocji" — popisem  operator- 
skim, „Akcja 202* — li tylko 
poprawnym reportażem, „Szkoła 
— najlepszym spo- 
filmów dokumentalnych, 
ale trochę „samograjem* tniewi- 
dome dzieci), z którego przy po- 
mocy przeciętnego warsztatu mu- 
si powstać obraz wzruszający i 
szlachetny. W „Wyroku* zaprze- 
paszczono dobry temat (sprawa 
niepełnego wyposażenia  szpita- 
a), „Ballada o Dzikim Zacho- 
* — zręcznie zrealizowana — 
mówi o sprawie już powszech- 
nie znanej. To samo dotyczy pu- 
blicystycznej „Pamięci*. Pozosta- 
le filmy są nieudolne. Dokumen- 
talne etiudy są uderzająco po- 
dobne do zawodowego polskiego 
filmu dokumentalnego. Dużo im- 
presji, dużo obserwacji charak- 
terologicznych, za dużo wędro- 
wania utartymi już ścieżkami, 
za mało nowych tematów i po- 
szukiwań. 


Może ktoś powiedzieć — nie 
to jest zadaniem etiud; studenci 
powinni wykazać się jedynie 
opanowaniem warsztatu. Zgoda, 
ale po pierwsze: warsztat to nie 
tylko zręcznie zmontowany ma- 
teriał zdjęciowy, po drugie: przy 
ocenie jakiegokolwiek filmu, sam 
wybór tematu nie. jest bez zna- 
czenia, po trzecie wreszcie: 
przed kilku laty powstawały 
jednak filmy, o jakie się upomi- 
nam. Przypomnę ..Naprzód. ko- 


lejarze!*, „Miasto, które może 

h i, co nie odlecą” czy 
innego typu — „Dwaj ludzie 
z szafą*. Przy całej dysku- 
syjności tych filmów, ich twór- 
cy o coś walczyli, przeciwko 


czemuś występowali, o coś 'm 
chodziło. Czyżby charakterystycz- 
ny dla naszej kinematogr: 
stan stabilizacji, czy raczej pew 
nej stagnacji. przeniknął do 
szkoły filmowej? 


I wreszcie sprawa warsztatu. 
Ogólnie rzecz biorąc, poziom jest 
zróżnicowany. Paraleje z naszym 
„dorosłym* filmem znowu się 
nasuwają. W poszczególnych 
przypadkach mamy do czynienia 
zarówno z osiągnięciami nieprze- 
ciętnymi, jak i żenującą nie- 
udolnością. prymitywizmem, nie- 
dopuszczalnym nawet wśród etiud. 
Za niewątpliwe wartości uwa- 
żam dobre opanowanie monia- 
żu (nieraz doprowadzonego do 
perfekcji). przemyślaną oprawę 
plastyczną i fotografię. i niekie- 
dy inscenizację. Nzjbardziej in- 
teresujące rezultaty — osiągnął 
duet Witołd Leszczyński i An- 


drzej Kostenko. Obaj reprezentu- 
ją podobny iemperament. rozu- 
mieją się i uzupełniają znako- 
micie. Ich filmy są przykładem 
jedności pracy reżysera i ope- 
ratora. 

Najczęstszymi wadami nato- 
miast są: dosyć mechaniczna, 
jak gdyby zewnętrzna adaptacja, 
bardzo niedobre prowadzenie ak- 
torów (poza Elżbietą Czyżewską 
w „Śmierć i dziewczyna” i Sta- 
nisławer: Dygatem w  _.Pienią- 
dze lub ży — Andrzej wa 
da słusznie o nim mó 
najbardziej amerykański aktor 
w Polsce) i złe podawanie za- 
rowno dialogu, jak komenta- 
rza (abstrahuję od niedostatków 
technicznych — co jest zrozu- 
miałe).  Charakterystyczne, że 
wysokiemu poziomowi montażu 
i fotogralii towarzyszy drama- 
turgiczna (w szerokim pojęciu) 
nieporadność. Temperaturę filmu 
uzyskują realizatorzy często je- 
dynie poprzez montaż, a nie po- 
przez rysunek postaci i ich kon- 
flikty. Zjawisko to — niegroźne 
podczas pierwszych lat studiów — 
może jednak stać się niepokoją- 
ce z chwilą ukończenia szkoły. 
Świadczy bowiem o powierz- 
chownym rozumieniu roli reży- 
sera filmowego i opacznym ro- 
zumieniu rzemiosła. filmowego. 


Jeżeli „fabuła* i „dokument* 
szkolny rodzą zastrzeżenia, o ty- 
le filmy animowane  (reprezen- 
towane co prawda dosyć skrom- 
nie) wzbudzają pewne nadzieje. 
„Tylko znaczki — to, niestety, 
tylko dobry pomysł ; kilka in- 
teresujących rozwiązań, ale 
„Trzej muzykanci* A. Ramlaua 


„Hamieś", reżyseria — J. Skolimowski, operator — J. Stachlewski 


i A. Holendra i „Konflikty" D. 
Szczechury uznać trzeba za 
my pełnowartościowe. Szczegól- 
nie ten drugi — poza ciekawą 
animacją i znakomitymi gaga- 
mi — zawiera coś, czego brak 
€tiudom fabularnym czy doku- 
mentalnym — mianowicie — sa- 


tyryczne ostrze. Film ten uzmy- 
sławia także impas naszego fil- 
mu animowanego, w którym ja- 
koś nie możemy i w filmach dla 
dorosłych wyjść poza opowiastki 
o Murzynkach. kotkach i Sta- 
siach-leniuszkach. Nie ratują go 
również modne ostatnio preten- 
sje filozoficzne. Uratować go 


może jedynie zastrzyk nowych 
tematów satyrycznych. Jeden z 


nich podjęiy „Konflikty”. Czeka 
ich wiele. 


Tegoroczny Festiwal Etiud 
Szkolnych nie zawierał filmu ta- 
kiego, jakim było choćby przed 
laty „Dwóch ludzi z szafą”. Za- 
powiedział natomiast kilku in- 
teresujących reżyserów i opera- 
torów; za to do kilku znanych 
już nazwisk — rozczarował. 
Wskazał także na niepokojące 
zjawiska, wśród których najnie- 
bezpieczniejszym jest pewien 
brak ambicji. Ponieważ chcieli- 
byśmy rozszyfrować tę zagad- 
kę — powrócimy jeszcze do te- 
80 tematu. 


STANISŁAW JANICKI 


P. S. 

Być może ocena niektórych 
filmów jest za ostra — sądzę 
jednak, że mówienie o tych spra- 


wach za Kilka lat, gdy absol- 
wenci szkoły staną się samo- 
dzielnymi twórcami, będzie przy- 


słowiową musztardą po obiedzie. 


ALBERTO 
LATTUADA: 


— Nie jestem 


pesymistą 


Iberto Lattuada — twórca klasyczne "już dziś 
Ą ms 50 mo. padnie. „.Paszczac 1 

plaży” — jest jednym z najpłodniejszych włos- 
ch realizatorów filmowych. Obecnie wszedl na 
nasze ekrahy kolejny utwór Luttuady ..Burza nad 
siepem”> widowiskowy film oparty na powieści 
Aleksandra Puszkina „Córka kapitana". Na tego- 
rocznym V FFF w Warszawie demonstrowano 
„Uprowadzenie”, nagrodzone na festiwalu w San 
bastian 


- Mój najnowszy fllm „Step* (nie mylić z „Bu- 
rzą nad stepem*!) — mówi Lattuada — Jest uwspół- 
cześnioną adaptacją opowieści Antoniego Czecho- 
wa pod tym samym tytulem. Często sięgam do 
twórczości pisarzy rosyjskich. W „Płaszczu*, opar- 
tym na utworze Gogola, zainteresował mnie prze- 
de wszystkim problem buntu jednostki. W tra- 
gicznych losach drobnego urzędnika, ofiary biu- 
rokracji, jest coś z atmosfery utworów Kafki — 
dlatego akcję powieści przeniosiem do współczes- 
ności i osadzilem ją w przedwojennych, faszystow- 
skich Włoszech. 


W  „Uprowadzeniu* sięgnąlem do tematyki 
współczesnej. Postać głównego bohatera jest — 
moim zdaniem — charakterystyczna dla młodzieży 
naszych czasów. Bohater owladnięty został pasją 
osobistej niezależności, posiadania pieniędzy i pięk- 
nych kobiet. Uważa, że zdolny jest dokonać „zbro- 
dni doskonałej*, wszystko z góry przewidzieć i wy- 
kalkulować. Kiedy misternie opracowany plan koń- 
czy się klęską, mój bohater nie załamuje się. Je- 
dyne uczucie, jakiego doznaje, to zawód, że nie 
wszystko udało mu się dostatecznie precy- 
zyjnie wykonać. 


Następny film, który zamierzam zrealizować, no- 
si tytuł „Spirala*. Będzie to opowieść o młodym 
czlowieku, dostosowującym się sprytnie do śro- 
dowiska 1 robiącym dzięki temu błyskawiczną ka- 
rierę zawodową. Jego żona natomiast nie potrafi 
zaaklimatyzować się w zmienionych warunkach — 
uważa, że droga, po której kroczy mąż, prowa- 
dzi do katastrofy. 


Gdybym miał określić wspólne cechy moich fll- 
mów, o różnej przecież tematyce, powiedziałbym, 
że łączy je określona postawa wobec życia. Pra- 
wie wszyscy bohaterowie moich filmów czują się 
samotni: ich samotność jest jednak aktywna. Nie 
jestem pesymistą. Uważam, że człowiek — nawet 
gdy zostaje sam — nie załamuje się, podejmuje 
walkę i działa zgodnie z zasadami, w które wie- 
rzy. 


je mam określonego stylu. Zmieniam go w za- 
leżności od tematu, co nie znaczy, abym nie przy. 
wiązywał do niego żadnego znaczenia. Pasjonują 
mnie przede wszystkim problemy pracy z akto- 
tem, próbuję znaleźć środki najlepiej odpowiada- 
jące osobowości danego aktora. 


iezwyklej przygodzie czie- 
żolnierzy 

radzieckich, którzy przed 
dwoma laty przeżyli 49 peł- 
nych grozy dni, drytując 


rech młodych 


na małej barce po wzburzo- 


nych falach Pacyfiku — po- 
święcony jest fllm „49 dni", 
zrealizowany w Mosfllmie 
reżysera Glenricha Ga- 
Scenariusz napisali: G. 
Bakłanow, J. Bondariew i W. 
Tendriakow.  Zdjęciami kie- 
rował operator A. Kolcatyj. 


FILM 0 BOHATERACH PAGYFIKU 


— Bardzo pragnąłem nakrę- — Władimir 
cić ten film — powiedział reż. skończył 
Gabaj — ponieważ przedsta- | MCHAT-u. 


wła on rzeczywistość znacznie 
bardziej pasjonującą od_fik- 
cji wymyślonej przez niejed- 
nego autora powieści fanta- 
stycznych. To. co przeżyli ci 
czterej prości żołnierze pły- 
nąc na swej łupince po nie- 
zmiersonych połaciach Ocea- 
nu Wiełkiego — wałcząc ze 
sztorimem, zimt:em, głodem i 
pragnieniem — to cala epo- 
peja męsticu, wyjątkówej wy- 
* trzymałości i hurtu ducha 


W głównych rolach „48 dni” 
grają czterej młodzi aktorzy: 


© Od stałego korespondenta 


Szibankow, który 

niedawno 
Władimir 

nowski i Witalij Piwnienko — 


Instytut Teatral- 
ny — oraz Gennadij Kraszen- cy powstania Armii Radziec- 
nikow. aktor 
twórni filmowej. 


"Film realizowano w różnych 
częściach ZSRR. Dużo scen 
nakręcono w moskiewskim 
kombinacie chłodniczym, w 
temperaturze dwunastu stopni 
chodziło bo+ 
wiem o stworzenie atmosfery 
prawdziwej zimy. Zdjęcia ple- 
Bałty- 
kiem oraz na Wyspach Ku- 
rylskich. gdzie stacjonowali 
autentyczni bohaterowie rej- 


studium 
Buja- 


poniżej - zera, 


nerowe kręcono nad 


Obaj studenci. jeden uCZĘSZ- su 
cza na WGI 
Charkowski 


„, drugi kończy Premiera filmu odbyła się 


23 lutego, 2 okazji 44 roczni- 


mińskiej wy- kiej. 


ALBERT KLEINAS 


James Stena 


— gra w filmie „Pan Hobbs jedzie na wakacje" realizowanym 
reż. Henry Kostera. Jest to 


komedia: o perypetiach bankie 
miejsca, w którym mógłby spędzić czterotygodniowy urlop 


€żyser słowacki Palo Bielik realizu- 
je film „Janosik*, poświęcony życiu 
legendarnego zbójnika tatrzańskiego, | 
Warto przypomnieć, że w przedwojennej | 
wersji tego filmu, nakręconej przez Mar- 
tna Frica, Palo Bielik występował w ro- 
li Janosika, 


LAURENCE 
ULIVIER 


— ukończył realizację 
„Term of Tri 


filmu 


(Termin roz- 
którym wystąpił 
w roli profesora żeńskiej pen- 
sji — oskarżonego o zniesla- 


prawy), w 


wienie. Jego partnerką była 
Simone Signoret. 

Pod koniec ubiegłego roku 
znakomity aktor brał udzi: 
telewizyjnym 
„The Power and the Glory* 
(Potęga | chwala) opartym 
na tle powleści Grahama. 
Greena. Za kreację w tym 


w widowisku 


spektakiu czasopismo amery- 


kańskie _„Fame* przyznało 
Olivierowi tytuł „najlepszego 
aktora roku 196 

Simone Signoret i Laurenct 
Olivier występują razem 
filmie „Termin rozprawy” 


»becnie w Holywoodzie przez 


»ZYCIE DLA RUTH« 


©, poszukującego spokojnego 


z żoną i czworgiem dzieci: 


Futh* (Życie dla Ruth), według scenariusza Janet Green 

I Johna MeCormicka. Tematem filmu jest dramatyczna wal- 
ka o życie ciężko rannej dziewczynki: uratować ją może je- 
dyńie transfuzja krwi. Jednakże ojciec dziecka. członek jednej 
z sekt religijnych, nie zgadza się na dokonanie zabiegu. gdyż 
jest on sprzeczny z zasadami jego wiary. Pragnie, by o losie 
dziecka „zadecydował sam Bóg'- Lekarze 1 matka dziewczynki 
próbują przezwyciężyć opory ojca. 


M ichaci Ralph : Basil Dearden realizują film „Life for 


W filmie występują: Michael Craig, Janet Munro i Patrick 
MeGoohan, bohater wyświetlanej w naszej telewizji serit „„Czło- 
wiek do wynajęci: 


rem filmu jest francuski in- 
żynier mieszkający w Turcji, 
który przeżywa krótkotrwały 
romans z młodą, tajemniczą 
Kobietą. W jakiś czas później 
kobieta ta ginie w wypadku 
samochodowym. Inżynier — 
pi 
zmariej — odwiedza miejsca 


ROBBE- 
GRMEN OZ 


— mówi o swym filmie Alain 
Robbe-Grillet — będą, podob- 
mie jak w  „Marienbadzie", 

— znany pisarz francuski, au-  konfrontować się ze sobą. 
tor scenariusza filmu „Zeszłe- Główną rolę zagra Marina 
ko roku w Marienbadzie" — _ Vlady, jej partnera — Jean- 
przystąpi w maju do realiza- Marc Bory. 

cji swego pierwszego samo- * Alain Resnais zac! 
dzielnego filmu „L'Immortel 
Maureen O'Hara 1e' 


gnąc poznać przeszłość 


„rowal Nodja Tiller 
przyjacielowi pomoc przy 


(Nleśmierteina). Bohate- _ montowaniu filmu. > 


Nowa wersja 
„PUSZKI PANDORY” 


achodnioniemiecki reżyser Rolf Thiele_ („Rosemarie wśród 
milionerów") realizuje nową fllmową wersję sztuki Franka 
Wedekinda „Puszka Pandory". Poprzednia wersja, które) 
autorem był Georg Wilhelm Pabst, powstąla jeszcze w roku 


— W roku 1962 pragnę przede wszystkim opracować scenariusz we- 
dlug powieści Edith Brock „Pojedziemy do miasta*. Scenariusz ten, 
którego akcja toczy się na Węgrzech podczas drugiej wojny światowej, 
przygotowuję dla reżysera Nelo Risi, Później, wraz z sześcioma młodymi 
dokumentalistami, zrealizuję film „Tajemnice Rzymu”. Będzie to szkic 
krytyczny, pokażemy w nim powszedni dzień stolicy Włoch. 


W marcu wyjadę na Kubę, gdzie będę kontynuował rozpoczętą przed 
dwoma laty współpracę z filmowcami kubańskimi. Pod koniec roku 
chciałbym zrealizować moje dawne marzenie — „Pamiętnik mężczyzny”. 


1528. W roli głównej występowała wówczas aktorka amerykań- 
ska Luiza Brooks. W filmie Rolfa Thiele zagra Nadja Tilier. 


tem wymogów komercyjnych. Obok  nował Duke Ellingion. a jednym z 
zachodnioniemieckiego filmu „Zielo- wykonawców jest Louis Armstrong. 
ne diabły spod Monte Cassino" —wy- _ Maroko nie posiadało dotąd włas- 
bielającego hitlerowski Wehrmacht, nej produkcji filmowej. Przed paru 
można tu również zobaczyć naszych _ laty powstał tu wprawdzie film „Go- 
„Krzyżaków. Obok ckliwego melo- ha" reż. Jacquesa Baratiera, czer- 
dramatu „Hitler 1 jego kobiety” (pi-  piący temat z folkloru marokańskie- 
saliśmy o nim w nr 1) — interesu- go 1 życzliwie przyjęty na festiwalu 
jący film anglo-amerykański .]Dzia- w Cannes, ale byl to wyjątek. Ostat- 


NARODZINY 
KINEMATOGRAFII 
MAROKAŃSKIEJ 


Pocztówka 
z Casablanki 


łównym ośrodkiem kulturalnym 

Maroka jest Casablanca. chociaż 

stolica mieści się w Rabacie, peł- 
niącym rolę centrum politycznego. 
Casablanca ma prawie milion mie- 
szkańców. ale życie teatralne prawie 
tu nie istnieje. Są wprawdzie dwie 
duże sceny. korzystają z nich jed- 
nak przeważnie zespoły zagraniczne. 
Niedawno bawił w Casablance balet 
Teatru Wielklego z Moskwy i zespól 
„Bfasiliana”. 

W tym stanie rzeczy najpowszech- 
niejszą rozrywką kukuralną jest ki: 
no: Bilety są jednak drogie — wa- 
hają się w granicach 2,3 dirhama 


ła z Navarony”, ukazujący epizod nio podpisano w Maroku umowę z 
z ostatniej wojny: zniszczenie przez Włochami. na mocy której Włosi 
oddział alianckich komandosów no- przystąpią niebawem do budowy 
woczesnych dział, kierowanych ra- pierwszych ateliers. Plany produkcji 


(około pól dolara). Nie dziwnego. że 
na widowni przeważają Europejczy- 
cy. Arabowie chodzą do kina bur- 
dzo rzadko. Repertuar jest przypad- 
kowy. dobierany wyłącznie pod ką- 


darem, na jednej z wysp Morza E- 
gejskie; 


Największym powodzeniem cieszył 
się ostatnio w Casablance ..Paris 
Blues" (Paryski Blues), wyświetlany 
w ekskluzywnych kinach Casablanki 
„Lynx*. ..Rialto" i „Empire”. Jest 
16 film amerykański reż. Martina 
Hitta, do którego mużykę skompo- 


filmowej nie są jeszcze znane. Jed- 
nocześnie poważnie zaawansowane są 
prace nad uruchomieniem telewizji. 
W Rabacie powstaje ośrodek Lelewi- 
zyjny, a w głębi kraju — stacje prze- 
każnikowe. W pierwszej polowie 
marca marokańska TV nada pierw 
szą audycję. 


FRANCISZEK BUKDZY 
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ERSPEKTYWY SZKOLNYCH 


KLUBÓW FILMOWYCH 


„rzeczywistość ze snu budzi... * 


W ubiegłym roku dwukrotnie 
pisaliśmy o konieczności wprowa- 
dzenia nauki o filmie do szkół 
(FILM nr 33 i 45). Organizowanie 
klubów filmowych dla młodzieży 
szkolnej miało być ważnym po- 
czątkowym etapem tego zamierze- 
nia. Niestety do chwili obecnej 
niewiele w tej sprawie zrobiono. 
Artykuł niniejszy informuje o do- 
tychczasowych poczynaniach in- 
stytucji zainteresowanych organi- 
zowaniem klubów. 


artykułach i wypowiedziach o 
szkolnych klubach filmowych 
pojawia się często zdanie: „film 
jest ulubioną rozrywką dzieci 
i młodzieży*. Jest to uogólnie- 


nie nie wymagające uzasadnienia. Jego 
słuszność sprawdza się wszędzie tam, gdzie 
istnieją kina, i tam nawet — gdzie kin 


brak. Na zimowym seminarium filmowym 
wśród nielicznej grupy 
się już w praktyce pe- 
dagogicznej sprawami filmu, zabrała głos 
nauczycielka wiejskiej szkoły z Łukowa. 
Przyjechała na seminarium „żeby się cze- 
goś nauczyć o filmie", od pewnego bowiem 
czasu omawiała ze swymi wychowankami 
wspólnie oglądane filmy fabularne, i — 
widząc żywe zainteresowanie dzieci tymi 
rozmowami — zaczęła szukać możliwości 
dokształcania 'się. 

Byłby to tylko pouczający przykład wraż- 
liwego na zainteresowania uczniów pedago- 
ga, starającego się dostosować tzw. zajęcia 
pozalekcyjne do upodobań dzieci, gdyby nie 
jeden wymowny szczegół: owa nauczycielka 
przyjechała z wioski nie mającej ani kina, 
ani elektryczności. Korzystała z wizyt kina 
objazdowego, zjawiającego się raz na mie- 
siąc. Zaczęła omawiać z dziećmi wyświet- 
iane filmy, żeby w jakimś stopniu kierować 
odbiorem repertuaru — często źle przysto- 
scwenego do poziomu młodej widowni. Wi- 
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lele wiejscy wykórzystują jedynie rzadkie wizy 
móc prowadzić z dziećmi zajęcia poświęcone 


aby 


y_ nauczyc! 


Nlektór 
objazdówego. 


— 
o© 


dząc, że film jest nie tyłko ulubioną roz- 
rywką dzieci. lecz także prawdziwym ich 
„oknem na świat”, zaczęła w miarę możli- 
wości prowadzić systematyczne zajęcia po- 
święcone filmowi. Ponieważ wieś zostanie 
niebawem zelektryfikowzna i szkoła będzie 
mogła starać się o bardzo chyba zasłużony 
przydział sparatury projekeyjnej, ta rzeczy- 


działania szkolnych klubów filmowych. 


Kluby filmowe, szczególnie w ośrodkach 
pozbawionych stałego kina, mogą spełnić 
ważną rolę cywilizacyjną i wychowawczą 
(m. in. przez wyrównanie różnie w rozwoju 
dzieci wiejskich i miejskich). Ilość szkół 
wiejskich wyposażonych w aparaty projek- 
cyjne stale rośnie, udzielenie zaś pierwszeń- 
stwa w uzyskaniu aparatury szkołom posia- 
dzjącym odpowiednie warunki lokalowe 
i techniczne wydaje się łatwe do przepro- 
wzdzenia. Ale powodzenie zkcji organizowa- 
nia szkolnych klubów filmowych zależy od 
stanowiska władz oświatowych. 


DOTYCHCZASOWA WALKA O KLUBY 


Przed rokiem, gdy zaczynała pracę nowo 
utworzona Komisja Młodzieżowa Polskiej Fe- 
deracji Dyskusyjnych Klubów Filmowych, 
rozmowy o potrzebie zorganizowania szkol- 
nych klubów filmowych były bezkonfliktowe. 
Fostulat upowszechnienia kultury filmowej 
wśród młodzieży szkolnej był pozornie zbież- 
ny z postulatami władz oświatowych — uno- 
wocześnienia i pogłębienia oddziaływania 
wychowawczego szkoły i rozszerzania tzw. 
form pracy pozalekcyjnej. Można było są- 
dzić, że akcję szkolnych klubów filmowych 
podejmuje się w sprzyjających okoliczno- 
ściach. Dotychczas jednak wszelkie dyskusje 
o problematyce klubów są zawieszone 
w próżni, nie tylko bowiem nie można za- 
cząć na terenie szkół żadnej konkretnej pra- 
cy, ale i nie można określić możliwości, za- 
ktesu i perspektywy rozwoju całej akcji. 


Komisja uzyskała czynną pomoc Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Aktywnemu udzia- 
łowi przedstawicielki ZNP w pracach ko- 
misji towarzyszyła od początku współpraca 
władz "Związku, popularyzującego problema- 
tykę klubów filmowych i organizującego do- 
ksztalcanie nauczycieli w zakresie wiedzy 
o filmie. Akcję tę—nieco na wyrost — można 


już było zacząć w ub. roku, przed stworze- 
niem możliwości pracy w szkołach. lecz pro- 
wadzić ją i planować na przyszłość można 
tylko w oparciu o jakieś sprecyzowane per- 
spektywy rozbudowy sieci klubów. Udział 
zaś władz oświatowych w akcji klubów 
szkolnych wyraża się na razie tylko 'oso- 
bistym wkładem pracy przedstawicielki Mi- 
nisterstwa Oświaty, poświęcającej komisji 
czas wolny od zajęć zawodowych, i — bier- 
ną, nieco wyczekującą. aprobatą Minister- 
stwa. 


Zaabsorbowanie zagadnieniami reformy 
szkolnej niewątpliwie utrudnia czynne włą- 
czenie się Ministerstwa do innych spraw. 
Wydaje się jednak, że co najmniej ta część 
problematyki szkolnych klubów filmowych, 
która dotyczy szkół wiejskich, wiąże się 
z planami reformy i powinna stanowić właś- 
nie dla władz szkolnych zagadnienie dużej 
wagi 

Nieliczne działające w tej chwili sekcje 
dziecięce i młodzieżowe klubów dorosłych 
należy związać w formie zajęć pozalekcyj- 
nych z działalnością szkoły. Przyjęcie jed- 
nak i opracowanie planu całej akcji zależy 
nie tylko od zgody władz oświatowych, ale 
i od ich czynnej współpracy. 


Zajęcia pozalekcyjne są sprawą margine- 
sową szkolnictwa. Kluby filmowe, pomimo 
pozornego zrozumienia ich ważnej roli — 
przez samo umieszczenie ich w rubryce „kó- 
łek zainteresowań”, obok kółek zabawkar- 
skich czy stolarskich, zostały zaliczone do 
zagadnień drugorzędnych. Umieszczenie akcji 
szkolnych klubów filmowych w tym schema- 
cie zagadnień jest pozornie tylko zabiegiem 
porządkowym. okazało się jednak, że sche- 
maty mają siłę magiczną. Wpływają na sto- 
sunek władz oświatowych do całej sprawy. 


A REPERTUAR... 


Poważną pracę (a nawet dyskusję!) można 
będzie zacząć dopiero wówczas, gdy zostanie 
rozwiązany problem repertuaru, tzn. gdy za- 
pewni się szkolnym klubom regularne otrzy- 
mywanie filmów. W tym celu trzeba stwo- 
rzyć cdpowiednią  filmotekę. Prowadzone 
przez Federację rozmowy z kierownictwem 
„Filmosu* nie dały na razie żadnych rezul- 
tatów, potrzeby szkół bowiem określają wła- 
dze oświatowe... Rozwiązanie zagadnień re- 
pertuarowych zależy więc od inicjatywy 
Ministerstwa, które powinno skutecznie in- 
terweniować w tej sprawie. (Przysłowiowe 
koło zostaje tym stwierdzeniem — zamknię- 
te). Akcję dokształcenia nauczycieli, prowa- 
dzoną przez ZNP w oparciu o Zakład Wie- 
dzy o Filmie Uniwersytetu Łódzkiego (do- 
rywczo tylko i w bardzo zwężonym zakre- 
sie), powinno uzupełnić Ministerstwo. Tu 
jednak znowu działa magiczna siła schema- 
tu. Okazuje się, że programy kształcenia 
nauczycieli dostosowuje się wyłącznie do po- 
trzeb nauczania objętego programem szkol- 
nym. Skoro więc zagadnienia sztuki 
wej nie weszły do tego programu, wiedza 
o filmie ma zamkniętą drogę do studiów 
nauczycielskich i nawet kształcenie w formie 
dodatkowej specjalizacji nauczycieli-huma- 
nistów — nie może zostać oficjalnie roz- 
wiązane przez Ministerstwo Oświaty. (Koło 
zamyka się w tym miejscu ponownie). 


Oczywiście, brak kopii dla szkołnych klu- 
bów i ograniczone możliwości kształcenia 
kadry opiekunów i prelegentów uniemożli- 
wiają planowanie dalszej pracy, hamują 
wszelką inicjatywę. Należałoby ' wówczas 
stwierdzić oficjalnie, że akceptuje się dzia- 
łalność szkolnych klubów filmowych tylko 
w ograniczonym, eksperymentałnym zakresie. 
Jeżeli jednak ta dotychczasowa aprobata 
oznacza zgodę na przygotowanie pracy ma- 
sowej, trzeba jak najszybciej pomóc w roz- 
woju całej akcji. 


HALINA LASKOWSKA 


Mówi 


czając Giny Lollobrigidy — 
są dubbingowani. 


Bardzo ciekawie prowa- 
dzone są zajęcia na wy- 
dziale reżyserskim Cen'ro 
Sperimentale. Duży nacisk 
kładzie się na opanow 
sztuki montażu, Oprócz te- 
go odbywają się semina- 
ria i dyskusje z czołowy- 
mi reżyserami. W  ostat- 
nich miesiącach gościli w 
szkole twórcy tej miary, 
co De Sica, Blasetti, Zam- 
pa czy Clair. Do tradycji 
szkoły należy urządzanie — 
przed premierą  świato- 
wą — pokazów filmów 
wybitnych reżyserów. 


„Jeszcze krótko o filmie 
Wajdy „Niewinni czaro- 
dzieje", który wszedł na 
ekrany włoskich kin. Pre- 
miera rzymska wywołała 
nikły oddźwięk prasy i wy- 
daje się. że dopiero olbrzy- 
mie powodzenie filmu w 
Mediolanie  utoruje mu 
drogę na ekrany całego 
kraju. 

Niestety, nie mogę na 
razie nic powiedzieć o 
swojej aktualnej roli, gdyż 
jeszcze nie zżylam się z 
„dziewczyną z dobrego do- 
mu"... 

Rozmawiał: 

BOHDAN ZIÓLKOWSKI 


Na zdjęciach: Krystyna Stypulkowska podczas 
realizacji filmu „Dziewczyna z dobrego domu* 


„dziewczyna z dobrego domu” 


am też cichą na- 

dzieję, że może 
» kiedyś polscy fil- 
mowcy sobie o mnie przy- 
pomną. zwłaszcza, iż bar- 
dzo tęsknię za Polską. no 
a w szkole kilkomiesięcz- 
ne zwolnienie dostanę bez 
trudu..." — tymi słowami 
kończył się list Krystyny 
Stypulkowskiej z Włoch, 
który  drukowaliśmy w 
nr 50 FILMU z grudnia 
ub. r. 

Minęło zaledwie dwa 
miesiące i Krystyna Sty- 
pułkowska jest już w kra- 
ju; objęła tytułową rolę w 
filmie „Dziewczyna z do- 
brego domu* reż. Antonie- 
go Bohdziewicza. Korzysta- 
jąc z krótkiego pobytu ak- 
torki w Warszawie (zdję- 
cia realizowane są w Kra- 
kowie)  przeprowadziliśmy 
z nią błyskawiczną rozmo- 
wę. Głównym tematem b;- 
ły oczywiście studia aktor- 
skie w rzymskim Centro 
Sperimentale. 

— Zajęcia teoretyczne na 
wydziale aktorskim — mó- 


wi Krystyna Stypułkow- 
ska — ograniczają się tyl- 
ko do wykładów z historii 
filmu i teatru. Reszta — 
to ćwiczenia praktyczne: 
dykcja, taniec, jazda kon- 
na. Dyscyplina studiów 
jest bardzo ostra, ale nie- 
trudno uzyskać urlop dla 
objęcia roli w. filmie. Po 
powrocie do Rzymu, na 
przyklad, zagram w filmie 
„Zapadnia* _ debiutującego 
reżysera Sergio Tau; akcja 
toczy się w autentycznej 
wiosce niedaleko Rzymu, 
w środowisku reemigran- 
tów z Ameryki. Również 
Francesco Maselli zapro- 
panował mi rolę w swoim 
nowym jilmie. 

Na moim roku studiuje 
dwanaście osób i chociaż 
we Włoszech jest jeszcze 
kilka innych szkół aktor- 
skich. filmowi włoskiemu 
stale brak aktorów. Jako 
ciekawostkę warto podać, 
że z wielkich gwiazd jedu- 
nie Sophia Loren mówi z 
ekranu własnym głosem; 
wszyscy inni — nie wyłą- 


josef 
von Sternberg 


— Gdybym był w Polsce, 


może udałoby mi się 


stworzyć wybitne dzieło. 


a rozmowę z Josefem 

von Sternbergiem wy- 

brałem się w towarzy- 

stwie kolegi jugosło- 

wiańskiego, Stevo Osto- 
jića, członka redakcji „Filmska 
kuliura". Z hotelu  „Costero”, 
gdzie obaj mieszkaliśmy, do ho- 
telu „Elcano*, gdzie rezydował 
w Acapulco Sternberg, jest za- 
ledwie dwieście lub trzysta me- 
trów. Wystarcza to jednak, ażć 
by — idąc nawet wolno — od- 
czuć stostopniowy upał 
(stali mieszkańcy Acapulco mó- 
wili nam: — Zima tegoroczna 
jest raczej chłodna...), toteż z 
przyjemnością  przekroczyliśmy 
próg hallu „Elcano”, orzeżwiają- 
co chłodny dzięki systemowi kli- 


metyzacji, bez której Europejczy- 
kowi byłoby trudno wytrzymać 
w Acapulco nawet zimą. 

Dobrą chwilę szukaliśmy Stern- 
berga po wszystkich salach, do- 
piero ktoś napotkany w hallu 
skierował nas na właściwy trop. 

— Jest na pewno na basenie. 
Codziennie przesiaduje tam o tej 
porze. Twierdzi, że musi już dbać 
o siebie. 

Schodząc z tarasu hotelowego 
już z daleka zobaczyliśmy reży- 
sera otoczonego gromadką mło- 
dzieży. Był gotów do rozmowy, 
przeszliśmy więc do chłodnego 
hallu. 

— Mogę rozmawiać na każdy 
temat i odpowiadać na każde py- 
tanie — zagaił Sternberg. — Po- 


oz IE 


Światową sławę przyniósł dopiero Sternbergowi zrealizowany w Niemczech 


Niebieski motyl” (1929), w którym reżyser dał wielką szansę malo dotych- 
as znanej aktorce — Marlenie Dietrich (oboje na zdjęciu). Film ten jest 
Jlepszym ' z dzieł reżysera powstałych w okresie kina dźwiękowego 


Sternberg zabiera Marlenę do Hollywoodu, gdźle realizuje z nią — jeden po 
drugim — kasowe melodramaty. Wkrótce aktorka staje się konkurentką Grety 
Garbo, a partnerami jej są czołowi amanci Hollywoodu z Gary Cooperem 
(na zdjęciu) włącznie. Scena z pseudoafrykańskiego filmu „Maroko* (1930) 
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Sternberg zadebiutował jako reżyser filmem „Poszukiwacze zbawienia" (1925). 


Byla to ciekawa próba przeniesienia na 


mieckiego fllmu ekspresjonistycznego i kameralnego. Film ten, tak samo Ja 


trzy następne utwory reżysera, nie z) 
widzów. SternberĘ umocnił potem 


nieważ się jednak nie znamy, 
pragnąłbym panów uprzedzić, iż 
mam zwyczaj, kiedy rozmowa 
wydaje mi się: nieinteresująca, 
mówić o tym wprost. 

Rozmawialiśmy dwie godziny i 
widocznie Sternberg nie był znu- 
dzony, ponieważ w dwa dni póź- 
niej zaprosił nas na wspólną 
wycieczkę. 

A oto nasza rozmowa, notowa- 
na na gorąco, rzecz jasna, z nie- 
odzownymi skrótami. 

— Jest pan klasykiem. Roz- 
działem w historii filmu. Jed- 
nym z ostatnich wielkiego poko- 
lenia twórców. Widział pan wie- 
le i zgromadził pan wiele do- 
świadczeń. Jak patrzy pan na 
rozwój sztuki filmowej? 


teren hollywoodzki doświadczeń nie- 


kał uznania ani producentów, 
vą pozycję filmami  gangsterskimi 


— Nie wiem. Każdy swój film 
robilem  „inaczej*. W każdym 
szukałem czegoś nowego. Zbiera- 
łem doświadczenia. Zakończylem 
właśnie książkę, którą pragnę 
nazwać „Przewodnik po labiryn- 
cie", Pracowałem nad nią dwa- 
dzieścia” lat. Chciałem w niej 
zamknąć wszystko, co wiem 0 
sztuce filmowej i o życiu, moje 
doświadczenia, poszukiwania i 
refleksje, cale moje życie. 

— Kogo z reżyserów i akto- 
rów ceni pan, czy lubi najbar- 


dziej? 
— Widzi pan — oto niepo- 
trzetne pytanie. Od 1924 roku, 


od kiedy zacząłem robić filmy, 
szukam zawsze przyjaciół. I chcę 
sobie nadal zjednywać przyjaciół, 


Koresponden własna z Meksyku 


— Każda sztuka ma ścisły 
związek ze wszystkimi innymi, z 
całokształtem kultury. Sztuka 
prehistoryczna jest równie dobra, 
jak współczesna. Rysunki bizo- 
nów w jaskiniach Altamiry — 
równie dobre, jak rysunki Picas- 
sa. Również film jest sztuką za- 
leżną od wszystkich innych. Mo- 
dernizm to głupie słowo. Kiedy 
się ogląda niektóre filmy, odnosi 
się wrażenie, jakby ich autorzy 
nie pamiętali, iż przed nimi tak- 
że już robiono filmy. 

W ciągu roku powstają na 
świecie dwie dobre książki, dwa 
dobre obrazy, dwie dobre rzeźby. 
Dlaczegóż mamy oczekiwać, 
dobrych filmów ma powstawać 
więcej? Rozwój sztuki filmowej 
przebiega podobnie, jak rozwój 
innych sztuk i uwarunkowany 
jest podobnymi okolicznościami. 

Ja nie chcę swoimi filmami 
poprawiać świata, chcę tylko po- 
kazać, jak się robi, jak można 
robić filmy — po to, aby inni 
zdołali, być może właśnie przy 
pomocy filmu, uczynić coś wię- 
cej. Sieję ziarno, pamiętając, 
w każdym ziarnie zawarta jest 
istota świata. Niech pan wyobra- 
zi sobie drzewo, jego kwiat, jego 
owoc. Kiedy się rozkroi owoc, 
znajduje się ziarno. W ziarni 
gdy je rozkroimy, nie widać nic, 
ale przecież w nim mieści się 
istota drzewa, 

Jestem analitykiem. W moich 
filmach poruszam problemy psy- 
chologiczne. Dlaczego człowiek 
myśli? — pytam. - Dlaczego się 
boi, dlaczego czuje ból, dlaczego 
kocha? Nie odpowiadam na te 
pytania. Stawiam je. Szukam od- 
powiedzi, ale ich nie formuluję. 

— Gdyby pan dziś realizował 
„Niebieskiego motyla”, czy zro- 
biłby pan to inaczej? 


wrogów narobiłem sobie dosyć. 
Pan zna równie dobrze jak ja 
najwybitniejszych twórców _fil- 
mowych. Zapewne zgodzilibyśmy 
się co do nich. 

— Wobec tego — wtrącam — 
postawmy pytanie inaczej. Co 
pan sądzi, na przykład, o Berg- 
manie? 

— To na pewno wybitny twór- 
ca, ale jego styl mi nie odpowia- 
da. Za dużo u niego pogoni za 
efektami. Bergman często forsu- 
je ejekty wbrew potrzebom ar- 
tystycznym. Sjóstróm — o, to co 
innego. To dobra stylizacja tego, 
co można ty nazwać specyfiką 
skandynawską. Visconti — tak. 
Cenię tego wybitnego artystę. 
Nie lubię Felliniego... Myślę, że 
w ogóle z dorobku wielu lat pa- 
rę tylko filmów nie zestarzeje 
się i pozostanie. To będzie za- 


Sześćdziesięciosiedmioletni już dziś 
Sternberg jest honorowym gościem 


festiwali filmowych — jedną ze 
slawnych kart przeszłości filmu 


pewne „Portier hotelu Atlantic" 
Murnaua, „Pancernik Potiomkin'* 
_Eisensteina, „Towarzysze broni 
Renoira, a może i mój „Niebie- 
ski motyl”. 

Wie pan — zwraca się Stern- 
berg do minie — widziałem 
„Samsona* Wajdy. Oglądałem go 
z wielką ciekawością. Bylem 
"wzruszony. Ale mam za złe Waj- 
dzie, że tak slabo motywuje dzia- 
łania swych bohaterów i tak ko- 
*iecznie chce stawiać kropki nad 
„i*. To duży błąd. 


— Co pan myśli o prz: 

lmu jako sztuki? 

— Widzi pan. w filmie istnie- 
je rodzuj schizofrenii. Jest to 
konflikt między obrazem i dźwię- 
kiem. W filmie kamera jest 
sztuczna, dźwięk — naturalny. 
Kamera może wybierać i obraz, 
i sposób widzenia obrazu. Opo- 
wiada jakąś historię. Dźwięk 
opowiada historię inną, niż 
obraz. Można go słuchać z zam- 
kniętymi oczami i „widzieć* coś 
zupelnie innego, niż na ekranie. 
Trzeba dążyć do opanowania te- 
go rozdwojenia. Film jest myśle- 
niem przy pomocy celuloidu. 
Ażety to myślenie doprowadzić 
do doskonałości, trzeba  ibielu 
prób i całkowitej niezależności 
artysty. Gdybym był w Polsce 
na przykład ; gdyby tam powie- 
dziano mi, abym zrobił film, a 
państwo dało na to pieniądze, 
może udałoby mi się stworzyć 
wybitne dzieło. Jestem bardzo 
ograniczony przez interesy kapi- 
tału. Muszę robić filmy, które 
powinny być dobrym interesem 
dla tych, co dają pieniądze. Mu- 
szę zresztą sam zarabiać na ży- 
cie, Ale ja to rozumiem, nie 
mam do nikogo pretensji, po 
prostu stwierdzam fakt. 


Tak, film wymaga — jak każ- 
da sztuka — wolności. Jest sztu- 
ką niezależną także i pod tym 
względem, iż nie da się zastąpić 
innymi. 

— Jaki film chciałby pan zrea- 
lizować — mogąc dowolnie wy- 
bierać temat? 

— Film, który by ukazał mo- 
ment wybuchu wojny. ale wy- 
łącznie od strony psychologicz- 
nych mechanizmów tego zjawi- 
ska. Jak wiadomo, zwierzę wo- 
bec zagrażającego niebezpieczeń- 
stwa reaguje dwojako: albo ata- 
kuje, albo ucieka. Nie zna inne- 
go wyjścia z sytuacji. Człowiek 
takie wyjście zna: może niebez- 
pieczeństwo zażegnać lub prze- 
czekać. Jest to jednak moment 
najtrudniejszego wyboru. Nie ata- 
kować i nie uciekać. W stosun- 
kach między narodami jest to 
moment najgroźniejszy. Rozstrzy- 
ga bowiem o wojnie lub pokoju. 
Chciałbym pokazać to w filmie... 


A wie pan — zwraca się do 
mnie Sternberg — właściwie to 
my jesteśmy rodakami. Przecież 
mćj ojciec urodził się w Krako- 
wie. Moje nazwisko pochodzi po- 
dobno od zniemczonej nazwy ja- 
kiejś małej miescowości na Po- 
morzu, a to „von* dodał mi pe- 
wien reżyser, któremu w młodo- 
ści asystowalem. Chciał mieć w 
czołówce ładnie brzmiące nazwi- 
ska. I tak już zostało. 

Żegnamy się. Mocno ściska na- 
sze dłonie, przypomina o obiet- 
nicy przeslania mu zdjęć i wy- 
wiadu. 

— Uprzedzam panów, że w 
końcu i tak wszystkiego się do- 
wiem... 

Żwewym krokiem kieruje się 
do windy. Nie znać po nim 67 
lat. 


szłości 


Rozmawiał: 
STANISLAW GRZELECKI 


SUSAN STRASBERG 
czyli kariera niebanalna 
Korespondencja własna z Nowego Jorku 


olscy widzowie pamiętają zapewne dobrze tlim 
reż. Joshuy Lożana pt. „Piknik*. Fllm ten 
przyniósł swero czasu światową popularność 
hollywoodzkiej aktorce Klm Novak. Ale chyba 
nie wszyscy zwróci uwagę na młodziutką, 
ciemnowłosą dziewczynę, która grała w „Pikniku* 
młodszą slostrę Kim Novak. Byla to Susan St 
bery, wówczas szesnastoletnia dziewczyna — 
jedna z najwybitniejszych aktorek amerykańskich 
młodego pokolenia. „Piknik* miał wiele znakomitych 
ról, ale gra Susan uderzała niezwykłą silą wyrazu. 
Sukces ten był w znacznej mierze wynikiem do- 
skonalej aktorskiej szkoły. Ojcem Susan jest bowiem 
Lee Strasberg, założyciel | kierownik Actors Studio, 
nowojorskiej szkoły dramatycznej, która wywarla 
ogromny wpływ na amerykański teatr i fllm. Wy: 
szli z niej wybltni amerykańscy aktorzy: Marlon 
Brando, James Dean, Montgomery CIift, Shirley 
MacLalne | wielu innych. Actors Studio uczy gry 
aktorskiej wedle własnej określonej „metody”, bę- 
dącej zresztą rozwinięciem nauk | doświadczeń Sta- 
nisiawskiego. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że Susan Strasberę — 
w przeciwieństwie do swych rówieśniczek — wcale 
mie marzyła o karierze aktorskiej: wyjątkowa pozy- 
cja, jaką ojciec jej zajmuje w amerykańskim świe- 
cie teatralnym, onieśmielała i zniechęcała ją do ja- 
kicnkolwiek prób w tej dziedzinie. Również rodzice 
starali się powstrzymać córkę od wyboru zawodu 
aktorskiego. 


— Gczywiście. próbowałam grać — wspomina Su- 
san — ale nawet na dorocznych przedsiawieniach 
teatralnych w szkole nie zwracalam na siebie uwagi... 
Moim największym osiągnięciem” była rola starej 
ciotki, która w całej sztuce mówi jedno zdanie. 


Uważając śwłat aktorski za niedostępny dla siebie, 
Susan próbow w coraz io Innych dziedzinach 
sztuki. 


— Uczęszczałam do dziewięciu różnych szkół. mię- 
dzy innymi do Nowojorskiej Szkoły Muzyczno-Arty- 
stycznej, gdzie studiowalam malarstwo. Miałam duże 


Kim Novak i Susan Strasberg (w. Okularach) w jil- 
mie „Piknik*, wyświetlanym u nas przed kilku laty 


ambicje w tej dziedzinie — zresztą do dziś trochę 
rysuję. Ale wtedy z upodobaniem malowałam wy- 
sckie blondynki — chyba dlatego, że sama jestem 
niska i czarna. 

Pewnego razu znana aktorka amerykańska Jo Van 
Fleet („Na wschód od Edenu", „Tama na Pacyfiku*) 
zaproponowała Susan rolę w sztuce, którą sama mia 
1a wystawić. 


— Zainteresowałam się tą propozycją. ponieważ cho- 
dziło o rolę dość niezwyklą: młodej, początkującej 
prostytutki. 

Rodzice początkowo byli przeciwni, ale w końcu 
pozwoliil zadebiutować córce na scenie. Susan miała 
wtedy 14 lat. Wkrótce wystąpila w telewizyjnej, skró: 
<onej wersji „Romea i Julii*, Wtedy po raz pierwszy 
zaczęto mówić o niej, że ma talent aktorski. 

Ciekawa byla reakcja rodziców Susan po tym suk- 
cesie. Gdy przekonali się, że już nie potrafią po- 
wstrzymać córki od kariery aktorskiej — postanowili, 
że musi zostać dobrą aktorką. 


Dla Susan rozpoczął się okres ciężkiej pracy. Stu- 
dlowała w Actors Studlo wszystkie dyscypliny sztuki 

nie wyłączając baletu. W tym czasie 
po raz pierwszy sil w filmie: Vincente 
Minnelli dal jej role w „The Cobweb* (Pajęczyna). 
A potem przyszedl „Piknik*. Susan przekonała się 
wtedy, jak wielkim sprzymierzeńcem jest jej natu- 
ralny wdzięk. Na wstępną rozmowę z reżyserem 
Joshuą Logańem poszła zrobiona „na bóstw. 
w wymyślnej kreacji, przesadnie ” uszminkowana, 
w pantoflach na wysokich obcasach. 

— Powiedziano mi wtedy, że nie nadaję się do tej 
roli — opowiada Susan. —' Nie namyślając się. wró- 
cilam *do domu, rozwichrzyłam wlosy, ubrałam się 
w dżinsy mojego mlodszego brata 1 ponownie po- 
szlam do wytwórni. Otrzymałam engagement! 

Ale sławę zdobyla Susan dopiero jako Anna Frank — 
na scenie w Nowym Jorku. Reakcja publiczności 
i krytyki była entuzjastyczna. Aktorka przez dwa 
Jata grała Annę na scenach Broadwayu; do dziś nie 
może wybaczyć reżyserowi George'owi Stevensowi, 
że nie powierzył jej roli Anny Frank w swoim 
filmie. $ 

W następnych latach Susan Strasberg występuje na 
ekranie obok najwybiiniejszych aktorów amerykań- 
skich — jak Henry Fonda, Helen Hayes, Richard 
Burton. Jej popularność w Stanach Zjednoczonych 
rośnie szybko. Ale właśnie wtedy niespodziewanie 
rezygnuje z łatwej kariery „zWiazdy*; wyjeżdża do 
Europy, gra kolejno w filmie włoskim „Kapo* reż. 
Gilo Pontecórvo i angielskim „Scream of Fear" 
(okrzyk grozy). Obecnie występuje w amerykańskim 
filmie, realizowanym we Wloszech; są to „Przygody 
mlodego człowieka”, biografia Ernesta Hemingwaya, 
osnuta na motywach jego opowiadań 1 powieści. 
Susan gra rolę siostry miłosierdzia, w której kocha 
się młody pisarz. 

Pewnego razu Marilyn Monroe (była słuchaczka 
Actors Studio) zapytala rodziców Susan, czemu od- 
waży się wysłać tak młodą dziewczynę w szeroki 
świat — 1 dlaczego pozwalają jej występować z dala 
od Actors Studio. Pani Strasberg odpowiedziała: 


— Pani to bym nie puściła nawet na drugą stronę 
ulicy... Ale Susan może wyjechać na koniec świata! 
Jesiem pewna, że nigdy nie zapomni o dobrym 


filmie i teatrze. ani o tym, czym jest dobre aktor- 
stwo. 


DON PRINCE (UPD 
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DZIEWIĘĆ DNI 
JEDNEGO ROKU 


ata doświadczeń radzieckich z te- 
matyką współczesną. znaczone dy- 
skusjami i niepowodzeniami, przy- 
niosły wreszcie dzieło dojrzałe 
i godne. Ta prosta prawda narzu- 
ca się nieodparcie, gdy opuszcza się salę 
projekcyjną po obejrzeniu nowego filmu 
Michaiła Romma „Dziewięć dni jednego 
roku*. Potwierdza się tu jednocześnie te- 
za, że tzw. „nowa fala* w filmie radziec- 
kim, a więc nowe, niekonformistyczne 
tendencje — nie są domeną jakiejś jed- 
nej, określonej generacji czy tylko cechą 
twórców młodych wiekiem. „Dziewięć dni 
jednego roku* wpisał na swe konto Mi- 


chail Romm, który reżyserował jeszcze 
ilmy nieme. 
Tajemnicą sukcesu „Dziewięciu dni* 


jest, najogólniej biorąc, to, że współczes- 


ność tego filmu jest podwójna. Zarówno 
treściowa, jak i formalna. Kinematogra- 
fia radziecka nieraz wydawała filmy 


© współczesności 


ne, dotykające 
ia w społeczeństwie 
socjalistycznym, ale których sukces unie- 


możliwiała staroświecka, anachroniczna 
forma. 

„Dziewięć dni* — to film współczesny 
już choćby dlatego, jest dramatem 


psychologicznym z życia fizyków jądro- 
wych. Zawód ten, spowity nimbem ta- 
jemniczości, znaczony piętnem nowoczes- 


nej romantyki, budzić musi niekłamane 
zainteresowanie. On właśnie otwiera 
przed ludzkością zawrotne perspektywy, 


budzi uzasadnioną, niestety, grozę i każe 
z podziwem myśleć o ogromie odpowie- 
dzialności, jaką na swe barki wzięła 
w naszych czasach ta  mikroskopijna 
mniejszość obywateli globu. 

Temat ten, nawet traktowany z całym 
realizmem, kusił różnorodnością proble- 
mów: cóż znaczy życie osobiste bohatera, 
skoro w jego rękach są losy miliardów? 
Otóż Rommowi i jego współscenarzyście 
Danielowi Chrabrowickiemu („Czyste nie- 
bo”) udało się skonstruować dramat nie 
gubiący ani prawdy, ani kalibru zagad- 
nienia, ani intymnych spraw osobistych. 
Neutrony nie przesłaniaja' człowieka. 

Historia nie jest zbyt zawiła. Dwóch 
przyjaciół, fizyków, z których jeden pra- 
cuje w stolicy, drugi w syberyjskim mia- 
steczku atomowym — kocha się w jednej 
kobiecie, zresztą koleżance. Ten, który 


kocha ją z wzajemnością — wskutek 
swej zapalczywości, a trochę i nieostroż- 
ności — nabawia się białaczki, która sta- 


PRAWIDŁOWOŚĆ 


nowi grożne memento dla wszystkich ato- 
mowców 

Oczywiście, takie streszczenie prawie nic 
nie mówi o filmie, bowiem liczą się tu 
nie wydarzenia, tylko (jak to bywa w 
całej nowoczesnej kinematografii) myśli 
bohaterów, ich decyzje. ich postawy mo- 
ralne. U reprczentantów przodującej ga- 
łęzi wiedzy szukamy także podświadomie 
nowych wzorców etycznych; z ich twarzy 
próbujemy wyczytać, jacy będą przyszli 
ludzie epoki ujarzmionego atomu. I nie 
doznajemy zawodu. Nie znaczy to. by 


jednego 


„Dziewięć dni 
Aleksiej Batałow (w środku) 


w fllmie Michaiła Romma 
roku" główną rolę gra 


twórcy proponowali nam zaraz jakieś 
zwarte systemy dydaktyczne. Ale obcu- 
jemy z ludźmi interesującymi, o inten- 
sywnym życiu wewnętrznym — ludźmi 
na miarę podejmowanych przez nich 
zadań. 

Film Romma jest wręcz przełomem 
w radzieckim aktorstwie filmowym. 
Dwóch przyjaciół grają: Aleksiej Bata- 
łow i Innokientij Smoktunowski. Obaj 
«ni, a zwłaszcza ten drugi, demonstrują 
aktorstwo bardzo odległe od pozy, tea- 
tralnej celebry, namaszczonego patosu. 
Nie grają dziewiętnastowiecznych Wer- 
terów, tylko naszych współczesnych, któ- 
rzy nie ujawniają na zawołanie swych 
uczuć, zachowując wobec świata i siebie 
ircniczny dystans, a szczytowe wzrusze- 


W _ rubryce tej omawiamy 
światowe premiery najgłośniej- 
szych filmów zagranicznych 


nia wyrażając milczeniem lub zdawko- 
wym żartem. 

Kenstrukcja_ dramaturgiczna filmu _ jest 
wyrazista. Poszczególne sekwencje otwie- 
rają się napisami: .Dzień pierwszy”, 
„Dzień drugi". Jest to rzeczywiście opo- 
wieść o dziewięciu wybranych dniach 
z 365 dni pewnego roku. Wiele rzetelnej 
troski włożyli twórcy w autentyzm tła, 
zrywając bezapelacyjnie nie tylko z me- 
todą ręcznie malowanych pejzażyków za 
oknami dekoracji, ale nawet z samą za- 
sadą atelierowej dekoracji. Jeżeli boha- 


terowie jedzą w Moskwie obiad, to w gu- 
tentycznej, głośnej restauracji „Aragwi 


jeżeli wychodzą z niej. to rzeczywiście 
na ulicę Gorkiego itp. Podobnie. jest 
z miasteczkiem atomowym, które naj- 


pierw oglądamy dokładnie z lotu ptaka, 
by potem spacerować jego ulicami, a na- 
wet — jak się zdaje — oryginalnymi 
tunelami docierać do oryginalnych cyklo- 
tronów. 

Film nie kończy się gotowymi rozwią- 
zaniami. Zawiesza akcję — pozwalając 
każdemu z widzów dopisać do niej swój 
własny koniec. Chciałoby się, żeby ten 
koniec był pcczątkiem: początkiem serii 
wielkich filmów o współczesności, o jej 
rzeczywistych bchaterach, mówiących do 
dorosłych językiem dorosłych. J. P. 


czytanej. ile sfilmowanej. Jest ostrzeżenie przed niektórymi 

nim jeden z haterów „Woj- typami intelektnalizacji klna, 
Omawiając film Kutza — ny | pckoju* Właśnie nie ): prewadzącymi wprost do śle- 
„Tarpany", Jerzy Płażewski Piotr Bezuchow tylko książę Ko pezo zaułka. 
pisze na łamach ARIE Pub Andrzej  Bołkoński (w ze- e © 
KULTURALNEGO: Tak to szłym roku pierwsze miejsce CZY r vy” ję 
jest z paramatami Geko zająl Zbyszko z Bogdańca). olski I AAC 
technolcgicznym* — pska z F zw 7 1a - 
jakość lego wątku pogrąża Warto jeszcze odnotować, że JU ej AEG: dat LOWA 
REnsE cześnie: splecione |zjataca ELE EEEE ae krytykę filmową, | Bolesław 
wątki uczuciowe.  „Tarpany: Kurencji* — film — znalazio się Ne IR AO 
są cofnięciem na drodze Ku- W pierwszej dziesiątce aż czte- NOWEJ KULTURY: Mam po- 
tza. Dziwna rzecz: gdy w '€ch reżyserów: Andrzej Munk ważne wątpliwości, czy kryty- 
przypadku „Ludzi z pociągu" (1159 głosów, gdy zdobywca . 


zamierzył fllm problemow, wszegc 
GL TB: Icubek_ miał ich 2408). 
szedł dobry „film do ogląda- drzej Wajda 

nia”. Gdy zamierzył „film do Aleksander Ford i Jerzy 
oglądania” — powstał film nie eicrówicz (lcść głosów nie 
do oglądania. Może tkwiw podana). 

tym jakiś morał ogólniejszy? 


PASJA DO DZIECI 


miejsca Gustaw 


(1136 głosów), 


Zdy przycicha wątek wojenny. 
Dzieci są następną wielką 
Sprawą narodową. zaraz po 
wygraniu wojny — i może nie 
bez powodu zjawiają się tak 
licznie, właśnie gdy wspom- 
nienia wojny się zabliźnia- 
ją? (-.) Czy jest to egzalia- 


jakie 
An- 


Ka- 


wywołał w 
Alaina Resnais_.„Zeszłego roku 
w. Marienbadzie'”*: 

Obawiam się, 
formą sennej 
wpół koszmarnej, na wpół rea- 
listycznej, 
zręcznie przesłonił nihilistycz- 


ka ma bezpośredni wpływ na 
twórców. A właściwie inaczej: 
zyskanie taklego wpływu na 
twórców nie jest niemoźliwe, 
ale wydaje mi się często nie- 
wskazane. W każdym 
niewskazane jest tak dlugi 
Jak długo flimowcy są rzecz; 


nim film 


że niezwykłą 
opowieści na 


Resnais bardzo 


Ę dście „twó 2 
POTĘGA KINA Re wany PrzYyszlośc| Narodo- ną pustkę treści, KIóTa WYla- | gagi jaj wórcami GA 
paz cze wej, wiary w nią, nadziei, że jj się jedi każd: >, Li ją 
Zygmunt Kalużyński, oma- Wreszeję ” pędzle” lepack Ż€ mia się jednak zza lezO zainteresowania. swoje 
Redzkcja DOOKOŁA ŚWIA- wiając w POLITYCE film Uzęsysowioc c e sji do zakrętu taśmy. | tu właśnie Świądczenia, swój rozum 
TA zastanawia się, czy z tra- „Jewdokia”. pisze: Można DY gzjęcje pz upatruje niebezpieczeństwo. Na swój iemperament. Ani jedne- 
dycyjnej już ankiety na pięc Zaiste powiedzieć, że drug z: Hilm ten idą tlumy. o filmie zo, ani drukiego, ani uzecie- 
najpopulawniejszych postaci ro- tematem budzącym aajwięk- =Ń 1ym dyskutuje cala Euro- ze j czwartego — krytyka na 
ku (w konkurencjach": film. sza namiętność w filmie ra- OSTRZEŻENIE PASZ) roda dą, <Ze£O ta dy- serio nauczyć ich nie może. 
picsenka. radio, telewizja, bo dzieckim, tuż po patriotyz- zkusja prowadzi? Rezultat jest Stosunki między oceniającym, 
hater książek).  urządzanej mie wojennym, jest związek MAGAZYN NIEDZIELNY na- taki, że nikt nie nie rozumie. zamawiającym | wykonującym 
p to pismo, nie usunąć wychowawców (bo nie zawsze towickiej TRYBUNY ROBOT- Czy na takie sprawy "inna ukladają się w szłuce jednak 
bohatera x-żek. Powód: w sa to rodzice!) z dziećmi. W NICZEJ drukuje artykuł Leo- tracić czas publiczność wy- nieco inaczej, nieco subtel- 
tym roku, jak a 2 wzprzed- dodatku tem: ten nabiera na Bukowieckiego <hodząc z ambitnego filmu: niej, niż np. w hand leb 
nim, pierwsze miejsce zajy: TYiatkowej intensywności wła- pek nad -i-". w kiórym au- Śmiem twierdzić, że nie i prztmyśle. 
bohaler książki, nie tyle prze- śme 7 <statnich trzech latach, tor dzieli się wątpliwościami, dlatego pozwalam sobie na m 
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razie 


NÓŻ 
W: WODZIE 


Scenariusz: Roman Po- 
lański, Jerzy Skolimowski 
1 Jakub Goldberg 

Reżyseria: Roman Polań- 
ski 


ZAKOCHANY KUNDEL 


(Lady and the Tramp) 


Scenariusz według książki Warda Grecne: Erdman Penner, 
Joe Kinaldi, Ralph Wright i Don Da Grandi 
Reżyseria: Hamilton Luske, Clyde Geronimi i Wiltred Jack- 


: Peggy Lee i Sonny Burke 
Muzyka: Oliver Wallace 

Reżyseria polskiej wersji językowej: M. Olejniczak 
Produkcja: Wait Disney (USA) — 1855, 


* 


Zdjęcia: Jerzy Uipman aBarwny, szerokockranowy film animowany o „przygodach 
5 > jwóch psów: Lady i Trampa. Sporo dowcipu sytuacyjnego. 

Muzyka: Krzysztof Ko Zastrzeżenia budzi — jak zwykle w filmach Disneya — 

EE zzciaska strona plastyczna. 

Wykonawcy: Krystyna — 


Jolanta Umecka, Andrzej 

— Leon Niemczyk, chlopak 

— Zygmunt Malanowicz. 
Produkcja: ZRF KAME- 


RA — 191. 


dzieci, 


Barw 


Filmowa 


Marcus, 


golęl 


* 

Debiut fabularny Roma- 
na Polańskiego, twórcy 
znanych u nas krótkome- 
„Dwaj ludze z 
„Gdy spadają 
„Nóż w wodzie” 


M. 


ygoda 
Wytwórnia 


„Prz 


szatą” i 
anioły”. 
to kameralny film psycho- 


Realizacja 


Produkcja 


logiczny. Akcja rozgrywa 
się na Mazurach w czasie 
weekendowej wyprawy 
trojga osób. Wkrótce czy- 
tajcie recenzję tego filmu. 


Dodatek: „Ludzie — myślciet*. Realizacja: J. Dmowski. 
zdjęcia: Z. Skoczek. Produkcja: Wytwórnia Filmów Doku- 
mentalnych w Warszawie — 1%1. Satyryczny reportaż, zręcz- 
nie wychwytujący różne warszawskie paradoksy i nonsensy, 
z ktorymi spotykamy się codziennie. 


Realizacja 1 zdjęcia: Sergiusz Sprudin, Witold Leś- 
niewicz 
Zdjęcia parti szczytowej: Zbigniew Rubinowski 
Muzyka: Zbigniew Turski 
Komentarz: Karol Malcużyński 
Czyta: Tadeusz Bukowski 


Dodatek: 


(Dupa ploie). Scenariusz: D. Cer- 


w. Bukareszcie (Rumunia). 
ny film animowany dla 


iewięciu 
fewnyeh ludzi 


NDUKUSZ 


— 8 dobry — 4 słaby -a 
P. ż y 3 
DE d Gazeta SKZAGÓKCJA: "Wytwórnia "Filmów Dokumentalnych w 29 65cm Sly A5 sx) 
Rezlizacja: Bi CA EN * Re| 
dukcja: Wytwórnia Filmów Oświa- Barwny reportaż o wyprawie polskich alpinistów | 
towych w Łodzi. Nieciekawy wy- w Hindukusz — afgański masyw górski graniczący 3 5 | | 
wód o rozwoju form architekto- z Pałmirem, Himalajami i Karakorum. Interesujące, Ż3 ź| c) 
nicznych. oryginalne zdjęcia afgańskiego folkloru i pejzażu, 5|5/5 ź| Hi 
emocjonująca autentyczna fabula podróżnicza. TyTruŁ rizmu] Ś| 4 Ź Ej Aj Ś| a 
ENCNIEJ ŚIś|5 
e R|S;5 M B|m Ę 
EJEJE JRE 


DAMA PIKOWA 


Scenariusz według libretta opery Pio- 
tra Czajkowskiego: G. Wasiliew, P. 
Weisbrem, R. Tichomirow i B. Jarustow- 
ski 


Reżyseria: R. Tichomirow 
Zdjęcia: E. Szapiro 

Muzyka: Piotr Czajkowski 
Wykonawcy: Herman — O. Striżenow, 


Pokój 


ychod: ej 
poacaę|5|4,2|5|3|5|5]4)5 


Liza — ©. Krasin; hrabina — J. Połe- Atrykanska i 
wieka, Jelecki — w. Mull, Tomski — Kosowa 414, |a aja ajaja| 40 
w. Miedwiediew, Polina — 1. Gubano- = 


wa — Gurzo. Śpiewają: Z. Andżaparidze, 

T. Milaszkina, S. Preo! 3. Kib- 

kało, W Nieczypajło, Ł. Awdiejewa. 
Produkcja: Lenfilm (ZSRR) — 1960 


* 


Barwna adaptacja znanej opery Czaj- 
kowskiego. z librettem Cpartym na zna- 
nym utworze Puszkina. Realizatorzy 
starali się „ufilmowić* oryginal przez 
dodanie zdjęć plenerowych. 


Dodatek: 


Scena- 
rlusz A. Kuligiewicz i N. Kruk. Rea- 


„Utracony raj". 


lzacja: Z. Oraczewska i N. Kruk 
Produkcja: Studio Miniatur Filmo- 
wych w Warszawie. Astronauta i dia- 
beł — jako pasażer na gapę — lądują 
na nieznanej planecie. Spotykają tu 
Adama i Ewę. Ten animowany film 
satyryczny opowiada o konsekwen- 
cjach tego spotkan: 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKLADZIE: 


Stanisław Janicki, 
Kowalski (redaktor graficzny), Eolesław Michałek (redaktor naczelny), 
Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warsza- 
wa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 


Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 60-09. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 31—; rocznie — 182 zł. Przedpiaty na 
tę prenumieratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024, 
Eszemplarze zdezaktualizowane możra zamawiać w Cen- 


6a5-$5. Centrala — 662-51 1 672-51. Sekretarz redakcji — w. 432, dział kra- 
Jowy — w. 3%, dział zagraniczny — w. 472, dział graliczny — w. 234. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Wytwórnia 


Filmów Dokumentalnych, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmo- trali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wych, J. Baranowski, F. Myszkowski, 1. Nartowski, R. Sumik, wa, ul. Srebrna 12. 
Z. Wdówkówna-Oldak, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfiim, 
Mosfilm (ZSRR), Bryanston, George Ward (Anglia), „Cinemonde* 

2 Druk. Zaklady Drukarskie i Wkięsłodrukowe RSW „Pra- 
Unifrance Film (Francja), Kindal Eige Kygkai (Japonia), W. Disney, sa«, Warszawa, Marszałkowska 2/5. Nakład 120.000. Nii- 


Metro-Goldwyn-Mayer, „The Movies* (USA), archiwum. mer oddano do druku 5.I11.1962 r. Zam. 306.  H-23. 
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Jerzy Kawalerowicz: 


King Vidor: 


Jerzy Hoffman 
i Edward Skórzewski: 


laureatami 


asza tegoroczna ankieta ZLOTEJ KACZKI wzbudziła duże 
zalnteresowanie Czytelników, zarówno krajowych, jak i za- 
granicznych. Przez ponad dwa tygodnie nadchodzily do 
redakcji setki kart pocztowych, na których Czytelnicy ty- 
powali najlepsze — ich zdaniem — filmy roku 1961. 

Po skrupulatnych obliczeniach okazało się, że ZŁOTĄ KACZKĘ 
dla najlepszego polskiego filmu pelnometrażowego zdobył film 
„MATKA JOANNA OD ANIOŁÓW" reż. JERZEGO KAWALERO- 
WICZA, który wyprzedził zdecydowanie „Ogniomistrza Kalenia* reż. 
Ewy i Czesława Petelskich oraz „Dziś w nocy umrze miasto" reż. 
Jana Rybkowskiego. 

Przypominamy, że film „Matka Joanna od Aniołów* został zrealizowany 
na podstawie opowiadania Jarosława Iwaszkiewicza pod tym samym tytułem. 
Scenariusz fllmu napisali: Tadeusz Konwicki i Jerzy Kawalerowicz, zdjęcia 
są dzielem Jerzego Wójcika, zaś w rolach głównych grają: Lucyna Winnicka, 
Anna Ciepielewska | Mieczysław Vok. Fllm ten — jak wiadomo — otrzymał 
Srebrną Palmę na zeszłorocznym festiwalu w Cannes. 

ZŁOTĄ KACZKĘ dla najlepszego zagranicznego filmu pełnometra- 
żowego zdobył film amerykański „WOJNA I POKÓJ* reż. KINGA 
VIDORA. Drugie miejsce zajęła amerykańska „Garsoniera* reż. Bily 
Wildera, trzecie — amerykańska „Anatomia morderstwa" reż. Otto 
Premingera. 


Dwuseryjny fllm „Wojna i pokój" został zrealizowany w oparciu o słynną 
powieść wielkiego pisarza rosyjskiego Lwa Tolstoja. Scenariusz flimu na- 
plsali: Brldget Boland, Robert Westerby, King Vidor, Mario Camerini, Ennio 
De Concini | Ivo Perill. Zdjęcia — Jacka Cardiffa. W rolach głównych 
występują: Audrey Hepburn, Henry Fonda i Mel Ferrer. 

ZLOTĄ KACZKĘ dla najlepszego polskiego filmu krótkometrażo- 
wego (nagrodę w tej dziedzinie przyznajemy po raz pierwszy) zdobył 
dokumentalny film „POCZTÓWKI Z ZAKOPANEGO", zrealizowany 
przez reżyserów JERZEGO HOFFMANA i EDWARDA SKÓRZE 
SKIEGO oraz operatora ANTONIEGO STAŚKIEWICZA. Następne 
z kolei miejsca zajęły filmy: „Mały western* (rysunkowy) reż. Witolda 
Giersza oraz „Narodziny statku* (dokumentalny) reż. Jana Łom- 
nickiego. 

Laureatom naszej dorocznej nagrody serdecznie gratulujemy 
w imieniu Czytelników i własnym, i życzymy im dalszych sukcesów 
artystycznych. 


W wyniku losowania, które przeprowadziliśmy wśród 
wszystkich uczestników ankiety, nagrodę główną — RA- 
DIOODBIORNIK — otrzymuje PAULINA STRZELCZYK, Osi- 
ny. Opolska 13, p-ta Komprachcice. woj. opolskie. 


Nagrody książkowe otrzymują: ZI; ANNA LEWICKA, Świdnica, 
JADWIGA CIULEWICZ, Lubań  Strzelińska 2%; WIESŁAWA MO- 
ŚL, Jałowiec 30; KARIN GEITZ,  DRZEJEWSKA, Warszawa, Gró- 
Słupsk, Miekiewicza 20 m. 2; JE-  jecka 26 m. %; BRONISŁAWA 
RZY GRYGIER, Gorzów Wlkp, NOWAK, Łódź, Praska 10; HA- 
Waryńskiego 13 m. 6; JAN JACO- LINA PSZCZOŁKOWSKA, Dzier- 
BY, Warszawa 12, Boryszewska  żonlów, Zwycięzców 19; BRONI- 
BARBARA JANICKA, Często- SŁAWA STELMASZEK, Warsza” 
chowa, Kordeckiego 20 m. 14; wa 42, Elekcyjna 124 m. 142; 
IZABELLA KAMIŃSKA, Warsza PIOTR  SIENKIEWICZ, Łobez, 
wa-Ząbki, Chopina 7; ZBIGNIEW _ Drawska 3; STANISŁAW SŁO- 
KAPUŚCIAK. Warszawa 25, Wita MIŃSKI, Osiek, pow. Rypin, woj. 
Stwosza 1 m. 2; IRENA KLAP-  bydzoskie; ANNA  TWARDOW- 
TOCZ, Ursus k/Warszawy, Mo- SKA, Chrzanów, 24 Stycznia 14; 
niuszki 2 m. 4; MARIA KONEC- T. WIELGOLAWSKI, Kraków, Mo- 
KA, Kraków, Siedleckiego 2 m.  drzewsklego 3 m. 13; JANUSZ 
16; JANINA KWIATKOWSKA, WYSOCKI, Gdynia, Świętojańska 
Slupsk, Wojska Polskiego 25 m. 108 m. 7. cy 


